
BEZPŁATNY BIULETYN INFROMACYJNY GMINY KAŹMIERZ  ISSN 1640-9272 WYDANIE SPECJALNE      NR  4 (150) 

URNENTAL. OKUPACYJNE 
LOSY MIESZKAŃCÓW 

GMINY KAŹMIERZ

Książeczka pracy Janiny Malujdy, po mężu Michalskiej
Dowód osobisty Kazimiery Owsiannej z Dolnego Pola, 
z archiwum Ireny Borys

Legitymacja szkolna Łucji Kreli (po mężu Doniec) 
z Gorszewic ze szkoły na wysiedleniu w Pukarzowie, 
1942

Dowód byłego więźnia obozów koncentracyjnych, 
Bolesława Biskupa  z Kaźmierza, 1945

Kennkarte - Karta Rozpoznawcza Agnieszki Człapy wysiedlonej z Kaźmierza do Złojca koło Zamościa

Książeczka pracy Janiny Malujdy, po mężu Michalskiej

Kennkarte Stanisława Człapy wysiedlonego z Kaźmierza do Złojca w lubelskim



URNENTAL. OKUPACYJNE LOSY MIESZKAŃCÓW GMINY KAŹMIERZ
Pomysł podjęcia badań naukowych 

nad losami mieszkańców gminy 
Kaźmierz w czasie II wojny światowej 
narodził się w 2015 r., w środowisku, 
które powołało Obywatelski Komitet 
Organizacji Obchodów Upamiętnienia 
75. Rocznicy Wysiedleń polskich 
rodzin z tego terenu. Wynika to 

z faktu, że temat ten jest bardzo 
słabo opracowany, a wśród świadków 
wojny, będących mieszkańcami 
gminy jako dzieci, młodzież pojawiła 
się potrzeba przekazania pamięci 
o traumatycznych doświadczeniach 
kolejnym pokoleniom. Stąd decyzja, 
aby napisać i zrealizować projekt, 
mający charakter historii ratowniczej, 
czyli swego rodzaju historii 
lokalnej, współtworzonej przez 
zawodowych historyków, miłośników 
przeszłości i miejscową ludność, 
której zasadniczym zadaniem jest 
odnajdywanie i udostępnianie 
pomijanych i często zapomnianych 
wydarzeń oraz ich dokumentacja. 
Zorganizowane po praz pierwszy, 
4 października 2015 r., obchody 
upamiętniające represjonowanych 
Kaźmierzan, wyciągnęły z mroków 
niepamięci Urnental - taką nazwę 
nosiła gmina Kaźmierz jedynie podczas 
okupacji niemieckiej w latach 1939 – 
1945. W czasach zaborów i do końca 

I wojny światowej używana była nazwa 
Kazmierz. Mieliśmy więc miejscowość 
Urnental i Gemeinde (gminę) 
Urnental w Kreis Samter – powiecie 
szamotulskim. Rocznice, pojawiają się 
wtedy, gdy całe fragmenty pamięci 
przeszłości odchodzą w zapomnienie 
wraz z ostatnimi żyjącymi świadkami. 
Zaistniało niebezpieczeństwo 
możliwości utraty kontaktu z realnymi 
zdarzeniami poprzez odchodzenie 
ich naocznych świadków. Dlatego 
postanowiłam napisać projekt 
badawczy, służący zbadaniu 
oraz promocji historii lokalnej 
na potrzeby i z udziałem lokalnej 
społeczności. Najważniejszym celem 
tego naukowego i społecznego 
przedsięwzięcia było zebranie około 

pięćdziesięciu relacji na temat 
przeszłości mieszkańców gminy 
Kaźmierz od świadków tamtych 
wydarzeń oraz ich następców, czyli 
dysponentów pamięci poprzedników 
oraz śladów i pamiątek po nich. 
Polska literatura przedmiotu 
dotycząca dziejów Wielkopolski, 
Kraju Warty w przededniu wybuchu 
II wojny światowej i w trakcie jej 
trwania z pewnością nie wyczerpuje 
tematu, a zwłaszcza interesującej 
dla mojego projektu badawczego 
problematyki wysiedleń, przesiedleń, 
czyli przymusowych przemieszczeń 
mieszkańców gminy Kaźmierz. 
Jeszcze słabiej temat wysiedleń 
Polaków z naszego terenu obecny 
jest w historiografii niemieckiej, 
która wspominając o wysiedleniach 
Wielkopolan, nie akcentuje nawet ich 
przymusowego charakteru, używając 
jednocześnie pojęcia „wypędzenie” 
w stosunku do wysiedlonych po 

II wojnie światowej z ziem polskich 
Niemców.  Dla strony polskiej termin 
„wypędzenie” dla określenia kilku faz 
opuszczania przez Polski Niemców 
był i jest nie do przyjęcia. Dziś nikt 
nie kwestionuje tego, że wysiedlenia 
ludności niemieckiej nie zawsze 
odbywały się w sposób humanitarny. 
Jednak należy pamiętać, że sam 

proces wysiedlenia miał moc prawną, 
gdyż stanowił realizację umów 
międzynarodowych, zawartych ze 
zwycięskimi mocarstwami i za ich 
zgodą. Utrzymujące się w Niemczech 
od ponad dekady silne zainteresowanie 
przymusowymi migracjami ludności 
niemieckiej w czasie i po II wojnie 
światowej, eksponowanie własnych 
ofiar i próby nazywania wysiedleń 
Niemców czystką etniczną, zbrodnią 
ludobójstwa, a nawet zrównywania 
ich z Holocaustem, tym bardziej 
uzasadnia podjęcie szczegółowych 
badań nad kwestią wysiedleń Polaków 
z Wielkopolski. 

Do dziś kwestia przymusowych 
migracji, które dotknęły prawie 
połowę społeczności zamieszkującej 
gminę Kaźmierz nie znalazła 
odzwierciedlenia w literaturze 
przedmiotu. Jedynie w publikacji 
sfinansowanej przez Stowarzyszenie 
Dzieci Wronieckich Cel 1939 r. 
zamieszczono pięć krótkich 
wspomnień kaźmierzan wysiedlonych 
3 grudnia 1939 r. – członków tegoż 
Stowarzyszenia, którzy otrzymali 
uprawnienia kombatanckie. Wśród 
nich znalazło się 21 osób z gminy 
Kaźmierz. Tadeusz Janczewski 
z Kaźmierza zmarł w trakcie starań 
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kombatanckich z tytułu osadzenia 
w Zakładzie Karnym we Wronkach, 
włączonego w system więzień 
sądowych III Rzeszy w ramach Kraju 
Warty. Kilka spisanych wspomnień 
z czasu niemieckiej okupacji 
opublikowano w specjalnym wydaniu 
biuletynu „Obserwator Kaźmierski”, 
wydanego przez Gminę Kaźmierz 
w związku ze wspomnianymi 
obchodami, w październiku 2015 r. 
Numer „Obserwatora Kaźmierskiego”, 
który trzymają Państwo w rękach to 
jedynie wstępna prezentacja moich 
wyników badań, zaledwie zarys 
informacji, które udało mi się uzyskać 
przede wszystkim na podstawie 
około 60 godzin wywiadów 
przeprowadzonych ze świadkami 
wojny, będących mieszańcami gminy 
Kaźmierz w chwili jej wybuchu oraz 
ich następcami – bliskimi, którzy 
zachowali po nich pamiątki i relacje, 
dotyczące tragicznych wydarzeń z lat 
1939 – 1945.

Pragnę podziękować inicjatorom 
podjęcia badań nad wojennymi 
doświadczeniami mieszkańców 
Urnental – panu Andrzejowi 
Jaworskiemu i panu Mieczysławowi 
Piotrowskiemu oraz Wójtowi Gminy 
Kaźmierz, panu Zenonowi Gałce, za 
wsparcie od samego początku mojego 
projektu. Dziękuję nieocenionym 
regionalistom – panu Januszowi 
Stróżykowi i panu Jerzemu Osesowi, 
bez których rad, uwag i wiedzy, jaką 
zawsze się chętnie dzielą, prace nad 
tematem Urnental byłyby niemożliwe. 
Dziękuję niezrównanej pani Helenie 
Oses za pomoc w dotarciu do 
świadków oraz ich następców a także 
czas poza wywiadem, który poświęciła 
na dzielenie się ze mną informacjami 
o wojennej rzeczywistości. Dziękuję 
wszystkim, którzy odpowiedzieli 
na apel Obywatelskiego Komitetu 
Organizacji Obchodów Upamiętnienia 
75. Rocznicy Wysiedleń polskich 
rodzin z naszego terenu i dostarczyli 
dokumenty, fotografie swoich 
represjonowanych przodków. 
Wszystkie te materiały wykorzystam 

w przygotowywanej przeze mnie 
publikacji. Dziękuję osobom, które 
stale kontaktują się ze mną listownie, 
telefonicznie i dzielą pamięcią 
oraz pamiątkami o wojnie – pani 
Dorocie Jaskule i panu Andrzejowi 
Mikołajczakowi a także pani 
Elwirze Fronczak za udostępnienie 
f ilmu z wspomnieniami pana 
Bolesława Mikołajczaka, jak również 
pani Małgorzacie Stróżniak za 
umożliwienie wglądu w rodzinne 
archiwum państwa Stróżniaków. Pani 
Agnieszce Oses dziękuję za pomoc 
w opracowaniu nagranych relacji. 
Tłumaczenia dokumentów i listów 

z języka niemieckiego na język polski 
dokonała pani Teresa Dolata za co 
również serdecznie dziękuję. Przede 
wszystkim chcę podziękować moim 
rozmówcom – świadkom II wojny 
światowej oraz ich następcom 

i rodzinom za udzielnie wywiadów, 
przekazanie mi wojennych, rodzinnych 
pamiątek a także zgodę na ich 
wykorzystanie do celów naukowych, 
edukacyjnych i publikacyjnych.

Na terenie gminy Kaźmierz tuż przed 
wybuchem II wojny światowej mie-
szkali Niemcy i Żydzi.  W Sokolnikach 
Mał ych by ło 5 gospodarstw 
niemieckich a w Radzynach 6. 
W Kaźmierzu Niemcy o nazwisku 
Schmidt mieszkali w budynku, pod 
dzisiejszym numerem Rynek 9, 
prowadzili piekarnię, rzeźnictwo, 
restaurację i mieli gospodarstwo 
r o l n e .  M i ę d z y  K a ź m i e r ze m 

a Kiączynem zamieszkiwali Niemcy 
o nazwisku Henke. W Gaju Wielkim 
żył Niemiec Wencel. Niemcy byli 
wyznania ewangelickiego i uczęszczali 
na nabożeństwa do kościołów 
ewangelickich w Szamotułach, 
Dusznikach i Tarnowie Podgórnym. 
W Sokolnikach Małych i Radzynach 
z a ł oż y l i  l o k a ln e  c m ent ar ze 
ewangelickie, gdzie dokonywali 
pochówków. Wszyscy Niemcy 
mieszkali tu od czasów zaborów i to 
właśnie im zlecono sporządzenie listy 
nazwisk Polaków przeznaczonych do 
wysiedlenia w 1939 r., które przekazali 

niemieckiej Tajnej Policji Politycznej – 
Gestapo. W Kaźmierzu żyli też Żydzi. 
Rodzina Ablów i Striemów. Abel był 
właścicielem sklepu w Kaźmierzu 
na dzisiejszej ulicy Jana Pawła II, 
który po jego śmierci prowadziły 
córki, Sara i Rebeka. Według relacji 
Doroty Jaskuły były niskiego wzrostu, 
ubierały się na czarno, nosiły 
śmieszne czarne kapelusze, a dzieci 
częstowały cukierkami, „malinkami”. 
Striem, którego nazywano Sztrym, 
mieszkał na ulicy Koziej, obecnie 
Szkolnej. Zajmował się naprawą 
naczyń kuchennych, skupem złomu 
i szmat, które magazynował na 
małym podwórku przed domem. 
„Stał tam też niewielki wóz konny 
z brezentową budą. Tym wózkiem 
Streim jeździł po wioskach i wołał: 
„Stare żelastwo, stare szmaty i stare 
pierze skupuję!”. Jego syn miał na 
imię Rafał, zwano go „Rafael”, a jego 
córką była Frania Streim. Przed wojną 
przyjęła chrzest i wyszła za Polaka” 
– wspominała Dorota Jaskuła. Zanim 
do Kaźmierza wkroczyli Niemcy 

z III Rzeszy władzę przejęli miejscowi 
Niemcy. „Nasi dawni sąsiedzi stawali 
się naszymi panami” – stwierdziła 
Joanna Pokorska z Kaźmierza. To oni 
w pierwszej kolejności decydowali 
o tym, kto zostanie aresztowany, 
kto wysiedlony. Erich Schmidt 
został wójtem Gemeinde Urnental. 
Ekonomiczną konkurencją dla 
niemieckiej rodziny Schmidtów byli 
państwo Dolata, zamieszkujący 
pod obecnym numerem Rynek 14. 
W miejscu zamieszkania pani Rozalia 
Dolata prowadziła sklep spożywczy, 
a jej mąż Czesław w piwnicy domu 
miał piekarnię. Ich syn, Ryszard 
Dolata, przytoczył rozmowę, jaką 
na początku wojny odbyła jego 
mama z panią Schmidt, która miała 
pretensje, że klienci u Dolatów 
głównie kupują pieczywo: „No a co 
to, no przychodzą, to obsługuję” – 
miała powiedzieć Rozalia Dolata, na 
co Schmidt odparowała: „Dolatowa, 
nie bądź taka mądra, bo gdybym ja 
tylko zechciała, to by cię już dawno 
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tu nie było”. Dolatowie zostali 
wyrzuceni ze swojego domu jako 
pierwsi, 3 grudnia 1939 r., całą wojnę 
spędzili w Generalnej Guberni. „Więc 
oni wiedzieli. „Piąta kolumna” nie 
spała w okolicy” – stwierdził Ryszard 
Dolata. Miejscowi Niemcy wiedzieli, 
że każdy niewygodny dla nich Polak 
w ciągu 10 minut może znaleźć się na 
bruku, pozbawiony swojego majątku, 
skazany na tułaczkę.

Niemcy podzielili okupowane przez 
siebie ziemie polskie na Generalne 
Gubernatorstwo i ziemie wcielone 
do III Rzeszy, nazwane Krajem Warty 
– Warthegau, który obejmował 
Wielkopolskę i województwo łódzkie. 
Na żadnych innych zajętych przez 
III Rzeszę ziemiach nie było takiego 
terroru jak w Kraju Warty. Wiązało 
się to z tym, że namiestnikiem 
Warthegau został nienawidzący 
Polaków Ar tur  Greiser.  Jego 
pierwszym celem było zastraszenie, 
sterroryzowanie ludności polskiej, 
dlatego już w październiku 1939 r. na 
terenie Kraju Warty rozpoczęły się 
publiczne egzekucje. W Kaźmierzu 
szybko rozeszła się wiadomość, 
że 12 października 1939 r. hitlerowcy 
rozstrzelali 5. Polaków w Otorowie 
pod pretekstem tego, że wywiesili 
oni polską flagę na budynku urzędu 
g m i n n e g o .  W  r ze c z y w i s t o ś c i 
polską flagę powiesili sami Niemcy. 
13 października 1939 r. z tego samego 
powodu na rynku w Szamotułach 
rozstrzelano kolejnych 5. Otorowian. 
Jednym z rozstrzelanych pod 
kościołem w Otorowie był Ludwik 
K a l e m b a ,  k u z y n  m i e s z k a n k i 

Kaźmierza, Rozalii Dolaty z domu 
Paluszak z Kiączyna, która razem 
z mężem prowadziła piekarnię na 
kaźmierskim rynku. 

Już 26 października 1939 r. Niemcy 
zmienili nazwy miejscowości na 
terenie naszej gminy w następującym 
zakresie: Bytyń – Bythin, Chlewiska 
- Chlewisk, Kaźmierz – Kazmierz, 
Kiączyn – Kiontschin, Radzyny – 
Radlau, Sokolniki Wielkie – Falkenried, 
Witkowice – Witkowitze. Na przełomie 
lat 1939-1940 niemieccy okupanci 
dokonali dalszych zmian w nazwach 
miejscowości: Bythin – Bytin, Chlewisk 
– Krisenrode, Kazmierz – Urnental, 
Kiontschin – Staren, Komorowo – 
Steinfeld, Mlodasko – Bernikau, 
Piersko – Roschken, Witkowitze – 
Wittigau. Rozporządzenie o zmianie 
nazw miejscowości w Kraju Warty 
nr 62 z dnia 18 maja 1943 r., wydane 
w Poznaniu (Vgl. Anordnung über 
Ortsnamenänderung im Reichsgau 
Wartheland, Nr 62, 18 maja 1943; 
Posen 1943) przez namiestnika Rzeszy 
Arthura Greisera potwierdziło nazwę 
Urnental dla miejscowości Kaźmierz, 
nadało nową nazwę wsi Bytin - 
Bütin (była to trzecia okupacyjna 
nazwa tej miejscowości) i wsi Pólko 
- Pölk. W ramach zintensyfikowanej 
germanizacji Niemcy początkowo 
z n i e m c z a l i  n a z w y  p o l s k i c h 
miejscowości w mowie potocznej, 
następnie urzędowo, zachowując 
jak np. w przypadku Kaźmierza – 
Kazmierza słowiański źródłosłów.  
Niejednokrotnie wracali w ten sposób 
do nazewnictwa z czasów zaborów. 
Jednak postawiony przez nazistów cel 

– zlikwidowanie, ewentualnie zupełne 
wynarodowienie Polaków – wymagał 
nadania nowych, niemieckich 
nazw zarządzanym przez III Rzeszę 
obszarom. Stąd Urnental – nazwa, 
pod którą kryje się wyparta historia 
terroru, głodu, walki o przeżycie. 
Historia, której świadkowie przez 
wiele lat nie chcieli pamiętać.

Drugim, po sterroryzowaniu celem 
Greisera, było zabicie jak największej 
liczby Wielkopolan, którzy mogliby 
stanąć na czele polskiego ruchu 
oporu. Rozstrzeliwano ich w tajnych 
egzekucjach w lasach. 10 listopada 
1939 r. zastrzelono 72. Polaków 

w lesie bytyńskim. W wyniku śledztwa 
prowadzonego przez IPN, udało 
się ustalić tożsamość jednej z ofiar 
– księdza Czesława Michałowicza 
z Poznania. Do wykonywania 
masowych egzekucji Niemcy nie 
szukali pretekstu. Jedynym powodem 
śmierci rozstrzelanych było to, że 
byli oni Polakami. Kolejny etap 
germanizacji Kraju Warty polegał na 
zasiedlaniu go jak największą liczbą 
Niemców, których sprowadzano 

z krajów nadbałtyckich i III Rzeszy. 
Mamiono ich wizją dobrej ziemi, 
domów i gospodarstw, które na nich 
czekają opuszczone przez Polaków. 
Gdy ktoś się interesował, dlaczego 
to Polacy zostawili swój majątek, 
odpowiadano, że byli leniwi i nie chcieli 
płacić podatków. Tak nakazywała 
niemiecka propaganda. Na takiej 
podstawie rozpoczęto masowe 
wypędzenia, wygnania zmierzające 
do wyniszczenia Wielkopolan.

WYSIEDLENIA 

1 września 1939 r. przywitał 
mieszkańców gminy Kaźmierz 
warkotem samolotów i czołgów. 
Jak wspominała Salomea Nowicka 
z domu Gawlak z Dolnego Pola, 
mająca wówczas 9 lat, wraz z siostrą, 
Marianną, wyszła na drogę łączącą 
Brzezno z Kaźmierzem, by zobaczyć 
jadące czołgi. „Byłyśmy przekonane, 

że trwają ćwiczenia wojskowe, 
rzeczywistość okazała się bardziej 
drastyczna. Ojciec wracający od 
wuja schował mnie, siostrę, siebie 
i konia pod ogromną płaczącą 
wierzbę, która pozwoliła ukryć się 
przed nadjeżdżającymi czołgami 
i nadlatującymi samolotami. Jedna 
z bomb spadła na pole sąsiada - 
P. Siwka. W domu rodzinnym po 
upadku bomby spadły kubki z szafy 

oraz inne naczynia. W tym czasie 
moja mama słuchała radia i usłyszała 
komunikat o wybuchu wojny. Przez 
całe popołudnie wokół naszych 
miejscowości krążyły samoloty. Od 
tej pory żyliśmy w ciągłej niepewności 
i strachu”. W chwili wybuchu 

II wojny światowej 9 lat miała także 
Stanisława Antkowiak z Sierpówka. 
Pamięta, że jej rodzice zdecydowali 
się na ucieczkę przed wkraczającym 
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na kaźmierską ziemię wojskiem 
niemieckim. „Wszyscy jadą, to my 
też musimy jechać” – stwierdził jej 
ojciec, po czym zapakował żonę 

i trzy córki, z których Stanisława była 
najstarsza, na drabiniasty wóz, do 
którego przywiązał krowę, aby mieć 
mleko dla dzieci. Uciekinierzy udali się 
w kierunku Kutna. „Dojechaliśmy do 
Jankowic i tam ktoś nas poinformował, 
że mamy natychmiast wracać do 
Sierpówka, bo nasz dom okradną. 
Ktoś inny powiedział: „Wiecie co? 
Może ten człowiek ma rację. My 
zawróćmy, bo albo tam zginiemy albo 
tu”. Dwie noce spędziliśmy na wozie 
w Jankowicach, a potem wróciliśmy. 
Niemcy szybko przeszli” – wspominała 
pierwsze dni wojny, dni chaosu 

i strachu, Stanisława Antkowiak. 
Na ucieczkę zdecydowała się też 
rodzina Tomasza Pszczoły z Radzyn, 
która na konnym wozie podążyła 
w stronę Biedruska. Gdy po kilku 
dniach tułaczki postanowili wrócić 
do domu okazało się to trudne, gdyż 
w jego okolicy zostały wysadzone 
wszystkie mosty: w Kaźmierzu – 
na rzece Samie i most kolejowy, 
w Radzynach, Przyborowie, Kiączynie. 
Nocą wysadzili je polscy żołnierze, 
aby utrudnić wrogom zajęcie naszej 
ojczyzny – relacjonował Tomasz 
Pszczoła. Na początku okupacji 
Niemcy odbudowali mosty: „najęli 
więźniów z Wronek i ci więźniowie 

z Wronek byli przywożeni do Radzyn 
i stawiali nowy most. Nawet z naszej 
parceli brali żwir, z którego robili 
beton na tę budowę” – opowiedział 
syn świadka wojny, Jarosław Pszczoła.

Pierwsze masowe wysiedlenia 
z powiatu szamotulskiego Niemcy 
przeprowadzili 3 grudnia 1939 r. 
Były to w ogóle jedne z pierwszych 
wysiedleń z Wielkopolski, coś czego 
nikt się nie spodziewał, o czym 
nikt nie słyszał. Tą pierwszą akcją 
wysiedleńczą okupanci objęli około 
160 rodzin z ziemi szamotulskiej, 
w tym z gminy Kaźmierz, z której 
wysiedlono następujące rodziny: 
Agacińscy, Czajka, Dolata, Ignyś, 

Janczewscy, Kalemba, Koralewscy, 
Nowaccy, Obst, Paul, Pielucha, 
Przybylsc y.  Zanim skierowal i 
wysiedleńców do Jędrzejowa koło 
Kielc, przetrzymywali ich 8 dni 
w więzieniu we Wronkach, przy czym 
większość osadzonych stanowiły 
dzieci. Rozalia Dolata z Kaźmierza 
tak zapamiętała tragiczną niedzielę, 
3 grudnia 1939 r. i ciężkie dni, które po 
niej nastały: „Południe – ugotowałam 
obiad i miałam podawać na stół, 
gdy usłyszałam walenie do drzwi. 
Otworzyłam, wszedł żandarm i dwóch 
cywilów z karabinami i powiedzieli, 
że w dwudziestu minutach mamy 
być gotowi do opuszczenia domu. 
„Prędko, prędko”, „Nie wolno nic 

zabierać, tylko na trzy dni jedzenie”. 
Wzięłam walizkę i z szafy chciałam 
wziąć trochę odzieży. Żandarm 
krzyczał ze złością, że mam wszystko 
zostawić, zabrał pieniądze z torebki 
i już byliśmy za drzwiami – to był 
straszny szok. Siostra męża mieszkała 
w drugiej połowie domu i chciała nam 
podać derkę do okrycia, mąż się cofnął, 
by ją zabrać. Jeden z cywilów kopnął 
go (mąż upadł jak długi na twarz) 
i powiedział: „Ty psie, gdzie się cofasz”. 
Wysiedlali podług listy i zapędzili nas 
do Domu Katolickiego. Gdy wszystkie 
rodziny wysiedlili, to pędzili nas pod 
karabinami na dworzec – tam już 
stał pociąg z ludźmi. Zawieziono nas 
do Wronek do więzienia, w którym 

Od lewej Teresa, Katarzyna, Łucja Krela wysiedlone z Gorszewic, Pukarzów 
1942
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byliśmy przeszło tydzień. Rano dozorca 
powiedział, że mamy przygotować 
się do transportu. Zostawił dwa 
bochenki chleba i jeden dzbanek 
kawy. Na dworcu stał długi pociąg do 
transportu bydła, wagony były puste. 
Kobiety osobno i mężczyźni osobno. 
Najpierw wieźli nas do Kutna – tam 
staliśmy pół dnia. Z Kutna  do Łodzi 
– tam znowu długi postój, z Łodzi do 
Częstochowy – znowu pociąg stał na 
bocznicy, z Częstochowy do Kielc, 
z Kielc do Jędrzejowa. Ta podróż 
trwała prawie tydzień. Było zimno, 
nie podano nam kropli wody. Miałam 
dwie córki i byłam w ciąży. Dzieci 
zaczęły gorączkować – w Jędrzejowie 
była już zima i wielki śnieg. Na dworcu 
stały sanie i nas rozwozili na kwatery. 
Dostaliśmy izbę po Żydach – był 
w niej mały piecyk, stół i ława. Nie było 
żadnego legowiska. Mąż postarał się 

o słomę i tak na tej słomie położyliśmy 
się”. Podobnie niedzielne wysiedlenie 
1939 r.  zapamiętał  Wojciech 
Nowacki: „To było po mszy świętej, 
jedliśmy obiad i w tym czasie przyszli 
gestapowcy i dali nam 10 minut na 
wyjście. Mama miała taki pojemnik, 
jak to mówili biksę z cukrem i w ten 
cukier władowała chyba z 15 jaj. Do 
tego wzięła poduszkę, koc. Drugą 
poduchę wyrwał jej Niemiec i wrzucił 
pomiędzy dwa obrazy, jak to kiedyś 
były nad łóżkami. Tak że w zasadzie 
w tym szoku i strachu nie zabraliśmy 
nic. Wyszliśmy tak, jak żeśmy stali: 
mama, ojciec i czworo dzieci. Pędzili 
nas pod karabinami na dworzec, tam  
załadowali do pociągu i pociągiem 
przewieźli do Wronek. W więzieniu 
we Wronkach żeśmy byli rozdzieleni. 
Ojciec osobno, matka z nami osobno. 
Przez cały czas nie wiedzieliśmy, co się 
dzieje z ojcem. Spotkaliśmy się dopiero 
na peronie we Wronkach. Stamtąd 
nas tydzień wieźli w bydlęcych 
wagonach, gdzie było trochę słomy na 
podłodze i dwa wiadra na potrzeby, 
i to wszystko, do Jędrzejowa. Tam 
ojciec dostał polecenie, że w ciągu 
48. godzin ma poszukać sobie pracy 
i się zameldować. Ojciec, z zawodu 

kowal, dostał pracę na kolei i tam 
pracował jako maszynista przez całe 
6 lat, do 1945 r.”. Kto był na liście 
musiał wyjechać. Kto wracał, miał 
być rozkazem z 29 listopada 1939 r., 
wydanego przez Komisarza Rzeszy 
do spraw Umacniania Niemieckości, 
Heinricha Himmlera, rozstrzelany. 
Leon Koralewski, właściciel mleczarni, 
która znajdowała się w podwórzu 
przy dzisiejszej ulicy Jana Pawła II, 
wywieziony 3 grudnia 1939 r., razem 
z żoną i dziećmi, do więzienia we 
Wronkach a stamtąd do Jędrzejowa 
koło Kielc, postanowił wrócić po 
swoje rzeczy do Kaźmierza w lutym 
1940 r. Został jednak aresztowany 

w Poznaniu, uwięziony w Forcie VII, 
skąd trafił do obozu koncentracyjnego 

w Mauthausen – Gusen, gdzie zmarł 
z wycieńczenia przy ciężkiej pracy 

w kamieniołomach 4 lutego 1941 r.
Kolejne masowe wysiedlenia 

mieszkańców gminy Kaźmierz 
przeprowadzono 24 września 1940 r. 
Krawczyków z Radzyn wygnano 
do Wołomina pod Warszawą. Do 
Tomaszówki w gminie Sawin koło 
Chełma Niemcy wypędzili rodzinę 
Mizernych z Witkowic i Przekopów 

z Radzyn, do wsi Malinówka, położonej 
również w gminie Sawin, wysiedlono 
rodzinę Kwitów z Kopaniny oraz 
rodzinę Piotrowskich i Skąpskich 
z Sokolnik Małych. Rodzinom: 
Jabłońscy z Kopaniny, Stróżyk 

z Witkowic, Płocharz z Sokolnik Małych, 
Paluszak z Kiączyna kazano udać się 

Rodzina Kalembów, wysiedleńców z Kaźmierza. Od lewej Józef Anna mała 
Teresa na tle klasztoru cystersów w Jędrzejowie
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do Stanisławowa w gminie Nieporęt, 
a rodzinie Biskupów z Nowej Wsi do 
miejscowości Żaków w obecnym 
wojewódz t wie  mazowieck im. 
Wiadomo, że wysiedlone rodziny, 
zanim trafiły do nowego miejsca 
zamieszkania, były przetrzymywane 
w obozach przesiedleńczych w Łodzi, 
a niektóre też w Chełmie. Wysiedlono 
lub wywieziono na przymusowe 
roboty do III Rzeszy niemal połowę 
ludności gminy Kaźmierz. Przed 
p ó ź n i e j s z y m i  w y p ę d ze n i a m i 
zdarzało się, że Niemcy w tajemnicy 
informowali mieszkańców naszej 
gminy o tym, że zostaną wygnani. 
Niemiec, Krenc, z Sokolnik Małych, 
sąsiad Frąckowiaków jeszcze sprzed 
wojny, poinformował ich, że jutro 
będą wysiedleni. Do Kowalaków 

z Komorowa przyszła dzień wcześniej 
Niemka, która zajęła gospodarstwo 
w y s i e d l o n y c h  C ze p c z y ń s k i c h 

i powiedziała: „Zapakujcie sobie 
to, co najważniejsze i powiadomcie 
sąsiadów”. Uprzedzeni zostali też 
Mizerni i Stróżykowie, przy czym 
Antoniemu Stróżykowi powiedziano, 
że wysiedlą go z rodziną: „bo byłeś 
powstaniec”. Zygmunt Antkowiak 
wspominał, że mieszkający już przed 
wojną w Kiączynie Niemiec, Henke, 
który był ich sąsiadem wstawił się 
za jego rodziną: „I my mieli być 
wywiezieni, ale ten stary Henke 
zwrócił się do Niemca, który po nas 
przyszedł: „Fryc” – tak mu było imię 
– „nie czyń krzywdy”. No to zostawił”. 
Mama Zygmunta Antkowiaka przez 
cały okres wojny pracowała u Henke.

Polacy, którzy dowiedzieli się, że 
zostaną wygnani mogli się jakoś do 
tego przygotować, ale Niemcy nie 
pozwalali zabierać zbyt wielu rzeczy, 
a pieniądze i cenniejsze przedmioty, 
biżuterię, obrączki rekwirowali. 
Franciszka Mizerna zaszyła banknoty 
w główkach lalek swoich córek. 
Franciszka Stróżyk tak umiejętnie 
pozaszywała papierowe Deutsche 
Marki w ubraniach, że to żadna rewizja 
ich nie wykryła. Spodziewający się 
wysiedlenia pakowali pościel, odzież 

i jedzenie. Tekla Frąckowiak z Sokolnik 
Małych każdemu z sześciorga swoich 
dzieci uszyła plecak, gdzie zapakowała 
ubrania i łyżki. „Wiem, że żeśmy 
swoje łyżki mieli, bo był taki okres 
na wysiedleniu, że nie było co jeść 

i z czego jeść. Ale każdy łyżkę miał, 
była jedna miska i z tej miski żeśmy 
jedli. Mama uszykowała też taką 
pięciolitrową kankę z uchem, jak to 
na wsiach było, do noszenia kawy na 
pole, i napełniła ją smalcem. Trzymała 
ją na czarną godzinę” – wspominał 
Jan Frąckowiak. Swoim najmłodszym 
- cztero i pięcioletnim dzieciom Tekla 
zawiesiła na szyi tabliczki z imieniem, 
nazwiskiem, datą urodzenia oraz 
informacją, że chrzczony – na 
wypadek gdyby maluchy się zgubiły. 
Zabrała też nocnik. „W pociągu 
wszyscy się do niego załatwiali, bo nie 
było innej możliwości. W czasie jazdy 
zawartość nocnika była wylewana 
przez małe, zakratowane metalowymi 
prętami okno, bo wagony były 

z zewnątrz zamknięte. No i był taki 
śmieszny incydent, że przejeżdżając 
przez Konin zawartość tego nocnika 
została wylana na żandarmów 
wojskowych. No i było trochę radości 
w tym wagonie” – zapamiętał Jan 
Frąckowiak.

W pierwszej kolejności wygnańcy 
trafiali do jednego z obozów, 
utworzonej w maju 1940 r., Centrali 
Przesiedleńczej w Łodzi. „W obozie 
przesiedleńczym w Łodzi był tak 
zwany czyściec: wzywali wszystkich, 
spisywali nazwisko, sprawdzali, 
i wartościowe rzeczy kazali oddawać: 
złoto, pieniądze, dolary. No i kto miał 
gdzieś schowane, a nie oddał, to był 
bity, a kto nie miał nic, też był bity, bo 
nie miał nic. To tak profilaktycznie” 
– relacjonował Jan Frąckowiak. 
Władysław Mizerny z Witkowic został 
w Łodzi pobity do nieprzytomności. 
„Ojciec miał w kamizelce 12 fenigów. 
Zawsze mówił, że był u fryzjera i mu 
zostało te 12 fenigów, to były grosze 
i o nich zapomniał. Pytają go, czy ma 
pieniądze a on stanowczo, że nie ma 
pieniędzy. Zaczęli szukać i znaleźli 

te 12 fenigów. Mało go nie zabili. 
Kaniecka, co była z nami wysiedlona, 
powiada do mamy: „Tej, Frania, to 
twój Władek leży” – wspominała 
Aniela Maćkowiak z domu Mizerna. 
Pochodząca z Kopaniny Leokadia 
Maćkowiak, mieszkanka Gorszewic 
opowiedziała, że w Łodzi zabrali jej 
mamie pierścionek zaręczynowy 
i bursztynowe kolczyki: „Uszy jej 
poprzerywali, bo tak złapali i ciągnęli za 
te kolczyki. W tyłkach nawet ludziom 
szukali, czy ktoś czegoś nie schował. 
I tak strasznie w tej Łodzi ludzi bili”. 
W łódzkich obozach często rozdzielano 
rodziny: młodsze dzieci zabierano 
rodzicom do zniemczenia, starsze 
wysyłano na roboty przymusowe do 
III Rzeszy. Tekla Frąckowiak doceniła 
swoją znajomość języka niemieckiego, 
to że pod zaborem pruskim uczyła 
się w szkole po niemiecku, właśnie 

w momencie, kiedy poinformowano 
ją, że dwoje jej dzieci trafi do ośrodka, 
gdzie będą bezpieczne i będzie im się 
dobrze żyło. Nie straciła zimnej krwi, 
tylko spokojnie w języku niemieckim 
wytłumaczyła, że „dziecko najlepiej 
wychowuje się przy matce. No 

i tam taki jeden był mądrzejszy 

i przyznał jej rację” – opowiedział 
Jan Frąckowiak, który był właśnie 
jednym  z dzieci Tekli, przeznaczonym 
do zniemczenia. Do przymusowej 
pracy w Niemczech z obozu w Łodzi 
skierowano Jadwigę i Hannę Człapy 
z Kaźmierza. Ich brat, Kazimierz, był 
już w stalagu, czyli obozie jenieckim 
dla szeregowych i podoficerów 

w Ludwigsburgu, natomiast Jadwigę 

i Hannę, rzecz niespotykana, z Berlina 
cofnięto z powrotem na okupowane 
ziemie polskie. Jak na swój nastoletni 
wiek były bardzo małe i wątłe, 
więc uznano, że nie nadadzą się do 
ciężkiej, fizycznej pracy. Wróciły przy 
pomocy Czerwonego Krzyża. Nie do 
Kaźmierza, bo tu już ich gospodarstwo 
zajął Niemiec, tylko do Warszawy, 
gdzie mieszkała ich najstarsza siostra, 
Marianna, która u rodziny opiekowała 
się dziećmi, chodziła do średniej 
szkoły, a w czasie okupacji pracowała 
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w restauracji na ulicy Filtrowej. Jakiś 
czas Jadwiga mieszkała w Warszawie, 
a następnie pojechała do rodziców, 
wypędzonych do Ruskich Piasków 

w zamojskim, aby pomóc schorowanej 
matce.

Wygnańcy z dala od domu spotykali 
się z podejrzliwością, zarówno 
wśród Polaków, bo pojawili się nagle 

i – w przeciwieństwie do mieszkańców 
Generalnej Guberni – znali język 
niemiecki, jak i wśród Niemców, którzy 
nie chcieli uwierzyć w prawdziwą 
przyczynę pozbawienia ich własności. 
Bożena Kolenda z Radzyn, wypędzona 
z rodziną w 1940 r., wspominała 
rozmowę swojego ojca z Niemcem, 
który nadzorował ich podróż z obozu 
w Łodzi do miejsca wysiedlenia: 
„Nas szło sześć podwodów, sześć 
furmanek i na każdej była inna 
rodzina. Nas rozdzielili. Mama, ja 

i siostra byłyśmy na innym podwodzie, 
a mój ojciec ze synami na innej. A że 
ojciec perfekt po niemiecku umiał 
więc zapytał po niemiecku, gdzie 
jest jego rodzina, reszta rodziny, na 
co Niemiec aż przystanął i powiada: 
„Skąd ty tak po niemiecku perfekt 
umiesz?”. Ojciec odpowiedział: 
„No, bo przecież mam siedem klas 
niemieckich”. Niemiec pyta: „ A czemu 
cię wywalili?”. A on powiada: „Bo mi 
się nie podobało, co Niemcy robią”. 
Ten Niemiec nie chciał wierzyć, że 

w Radzynach takie coś Niemcy 
zrobili”. A co zrobili? W nocy z soboty 
na niedzielę rozwalili, zniszczyli figurę 
Matki Boskiej, która stała w miejscu 
obecnego przystanku autobusowego. 
Następnie, jak zrelacjonowała 
Bożena Kolenda:  „Przyszli do ojca, 
że ma jechać ten gruz wywozić 

w niedzielę, a mój ojciec powiada: 
„Ja Matkę Boską tu wstawiłem 

z moich ojcem i nie ja ją rozwaliłem. 
I ja gruzu wywozić nie będę, bo ona tu 
miała stać, a dzisiaj jest święto”. Trzy 
dni później rodzina Kolendów została 
wypędzona z Radzyn. Wszyscy dziwili 
się bardzo dobrej znajomości języka 
niemieckiego u wygnańców. Nie 
wiedzieli czego się spodziewać po 

ludziach znakomicie władających 
językiem niemieckim i twierdzących, 
że zostali przez Niemców wyrzuceni 
ze swojego majątku. Tym bardziej, 
że wielu z nich w czasie I wojny 
światowej, jako mieszkańcy cesarstwa 
niemieckiego, było niemieckimi 
żołnierzami. Mieczysław Piotrowski 
zrelacjonował rozmowę idących 

z frontu wschodniego do III Rzeszy 
oficerów niemieckich z jego ojcem, 
Stanisławem Piotrowskim, Walentym 
Skąpskim i innymi wysiedlonymi 
z Sokolnik Małych do Malinówki 
koło Chełma: „Oficerowie zapytali: 
„Skąd tak świetnie po niemiecku 
rozmawiacie?”. Skąpski czy ojciec 
odpowiedzieli: „Przecież my byli 
żołnierzami niemieckimi”. „A jak 
żeście się tu znaleźli?” – zapytali 
Niemcy. „No wypędzili nas”. „To 
jest niemożliwe. Jak z własności 
was powypędzali?” – dziwili się 
oficerowie. Oni nie mogli zrozumieć, 
jak z własności mogli Niemcy ludzi 
wyrzucić. A ojciec powiedział jak: 
„Kazali nam to i to wziąć, i na plecy, 
i przyjeżdżały wozy, zabierały”. 
I co było dalej opowiedział, to ci 
oficerowie byli zaskoczeni, zdziwieni, 
że takie rzeczy się działy”.

Termin wysiedleńcy, wygnańcy 
odnosi się do ludzi, którzy zostali 
pozbawieni majątku i wypędzeni 
do Generalnego Gubernatorstwa, 
przebywali w którymś z niemieckich 
obozów, ale niemieccy okupanci 
o d b i e r a l i  w ł a s n o ś ć  t a k ż e 
Wielkopolanom, których pozostawili 
jako tanią siłę roboczą na terenie 
Kraju Warty. „Jak wybuchła wojna 
wszystkich wywalali i koniec, a ci co 
zostali tu w Sokolnikach Małych, ich 
też z tych gospodarstw przesiedlili, 
przewalili albo do Kopaniny, albo 
gdzieś na takie ubogie gospodarstwa, 
na gorsze, a Niemcy przyszli i zajęli 
te lepsze – oświadczyła Helena 
Hejwosz z Sokolnik Małych. Jednym 
z przesiedlonych był Edmund Kosicki. 
W 1940 r. nad ranem jego rodzinę 
zaskoczył Niemiec, który kazał 
Kosickim się ubierać i pakować. „Tylko 

pierzyny, trochę odzieży, na wóz 

i wio. Jeszcze żem dostał pałą przez 
plecy, bom się ociągał” – wspominał 
Edmund Kosicki. Z 16-hektarowego 
go sp o dar s t w a  z  mur ow any m 
dużym domem, oborą, chlewnią 

i drewnianą stodołą w Sokolnikach 
Małych, Kosiccy zostali przesiedleni 
do Kopaniny, gdzie otrzymali 
pokój z kuchnią i mały chlewik. 
Ich gospodarstwo zajął Niemiec ze 
Wschodu o nazwisku Krauze. Z domu 
w Gorszewicach wyrzucono rodzinę 
Nowaków – rodziców z czworgiem 
dzieci. Jednym z nich była mieszkanka 
Kaźmierza, Zofia Modzelewska 

z domu Nowak: „Słopanowo koło 
Obrzycka. Tam my byli wywiezieni, 
tam my mieszkali dwa tygodnie. 
Ojciec umiał po niemiecku rozmawiać 
z tymi Germanami i załatwił, że zaś 
my się przenieśli do mamy siostry 

z tego Słopanowa do Kąsinowa. 
Dłużej tam my mieszkali, ze dwa lata. 
Tata robił w cukrowni w Szamotułach. 
Potem znowu załatwił, że wracamy 
do Gorszewic, do naszego miejsca, ale 
nie na nasze gospodarstwo, bo tam już 
byli ludzie co u pana robili. U Niemca. 
W innym domu my zamieszkali, gdzie 
się urodzili moi bracia, bliźniacy. Ojciec 
dwa gospodarstwa obrabiał, nasze 

i Niemki, szwarcmerki, która pięcioro 
dzieci miała, a jej mąż był na wojnie”. 
W listopadzie 1941 r. z Dolnego Pola 
do Kaźmierza przesiedlono rodzinę 
Mikołajczaków. Ich gospodarstwo 
z a j ę l i  N i e m c y ,  L u s t o w i e , 
a wypędzonym kazano wprowadzić 
się do ich rodziny, do domu, 
w którym mieszkało już 7 osób. 
„U babci panowały warunki wojenne, 
wejście było z dworu do malusieńkiej 
kuchni, w której na środku było zejście 
do piwnicy. Z tej kuchni się wchodziło 
do takiego bocznego, małego pokoiku 
i z tego dopiero do dużego pokoju. Tam 
już mieszkały: dwie córki babci i cztery 
dzieci wspólnie i babcia, bo dziadek 
zmarł w 1930 r. I teraz nas doszło 
kolejne 7 osób, bo krótko po tym jak 
nas przesiedlili, 16 listopada 1941 r., 
urodził się Andrzejek. A mama musiała 
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chodzić do tych Lustów, co zabrali 
nam gospodarstwo, pracować. Na 
żniwa, na wykopki. No, ale przyniosła 
nieraz koszyk ziemniaków, no to 
już mieliśmy co do garnka włożyć” 
– wspominała Joanna Michalik 

z Kaźmierza. Bywało, że niektórzy 
Polacy byli najpierw przesiedleni, 
a potem wysiedleni. Taki los spotkał 
przedwojennego wójta gminy 
Kaźmierz, Władysława Dąbrowskiego 
i jego rodzinę. Dąbrowski, Powstaniec 
Wielkopolski, w 1928 r. został wójtem 
gminy Kaźmierz i funkcję tę pełnił 
do wybuchu II wojny światowej. 
Po tym jak administrację gminy 
przejęły władze niemieckie „rodzina 

Dąbrowskich opuściła mieszkanie „na 
wójtostwie” i otrzymała 3 małe pokoje 
z kuchnią w posesji wysiedlonych 
Koralewskich. W lutym 1941 r. – jak 
to było zwyczajem – w nocy, w ciągu 
kilkunastu minut, zostali wysiedleni 
i przewiezieni do tymczasowego 
obozu dla Polaków wyrzuconych ze 
swoich domów w Łodzi. Tam było 
setki ludzi z różnych stron Polski, 
z barłogu już zrobiły się tylko śmieci, 
warunki okropne i oczekiwanie co 
dalej. Po jakimś czasie dostali się 
do transportu w nieznane. A dotarli 
do województwa lubelskiego, gdzie 
przygarnęła ich rodzina. W jednym 
pokoju na słomie spało ich 16 osób. 

Później udało im się dostać jakieś 
małe, ale samodzielne mieszkanie 
w miasteczku Ryki, gdzie Dąbrowski 
pracował w sklepie spożywczym, 
w którym pomagała mu jego młodsza 
córka, Krystyna” – zrelacjonowała 
Dorota Jaskuła. Wysiedlenia ani 
przesiedlenia nie objęły mieszkańców 
Sokolnik Wielkich, którzy pracowali 
w majątku sióstr Urszulanek i mieszkali 
w siedmiu wielorodzinnych domach, 
z których cztery były to sześcioraki, 
czyli zamieszkałe przez sześć rodzin, 
a pozostałe były mniejsze. W czasie 
wojny majątek zakonnic zajął Niemiec, 
a pracujący dotychczas dla Urszulanek 
Polacy, stali się jego pracownikami.

KAŹMIERZ POD 
OKUPACJĄ

Okupanci chcieli mieć pełną 
kontrolę nad podbitą ludnością 
polską w Kraju Warty, dlatego już  
w listopadzie 1939 r. wprowadzili 
karty meldunkowe – Ausweis. 
Zniemczyć albo zlikwidować – taki 
był cel nazistów wobec mieszkańców 
tego terenu. Aby oszacować liczbę 
podbitych, nadających się do 
zniemczenia, wiosną 1940 r., Niemcy 
zmusili Polaków do wypełnienia 
„Zgłoszenia celem policyjnego 
stwierdzenia ludności”, w którym 
mieli przyznać się m.in. do tego, jakiej 
mowy używają w domu i czy służyli 
w polskiej armii. Zgłoszenie zwane 
było popularnie „odciskiem palca”, 
który składano na druku. Wypełniano 
dwa formularze zgłoszenia – jeden 
otrzymywała osoba zgłaszająca, 
na drugim druku, pozostającym 

u Niemców odnotowywano, 
czy dana osoba nadaje się do 
zniemczenia, czy nie. Zgłoszenie 
należało mieć zawsze przy sobie, tak 
samo jak Arbertsbuch – książeczkę 
pracy. W razie kontroli osoba nie 
posiadająca zgłoszenia i książeczki 
pracy zostawała aresztowana. 
Następnie miejsce „Zgłoszenia celem 
policyjnego stwierdzenia ludności” 
zastąpił Personalausweis – dowód 

Legitymacja Anny Kwity, Kaźmierz, 16.11.1939

Zgłoszenie celem policyjnego stwierdzenia ludności wypełnione przez 
Kazimierę Owsianną z Krisemrode, czyli Dolnego Pola, gmina Urnental, 
powiat Samter
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osobisty ze zdjęciem zamiast odcisku 
palca. Mieszkańcy Generalnego 
Gubernatorstwa, którzy ukończyli 
15. rok życia otrzymywali Kenkartę 
– Kennkarte. Kartę Rozpoznawczą 
– dokument tożsamości wydawany 
przez okupacyjne władze niemieckie, 
na mocy rozporządzenia generalnego 
gubernatora Hansa Franka z 26 
października 1939 r.

Na miejsce wysiedlonych 
sprowadzano Niemców z III 
Rzeszy i krajów nadbałtyckich tzw. 
szwarcmerów. Byli wśród nich tacy, 
którym nie podobały się domy 
opuszczone przez Polaków, dlatego 
władze niemieckie budowały im nowe 
domy, a zajmowała się tym ekipa 
remontowo – budowlana, której 
kierownikiem był Roman Pepel. Domy, 
które pozostały po szwarcmerach 
na terenie naszej gminy to domy 
z czarnego drewna z zielonymi 
okiennicami, takie jak dom państwa 
Kwitów w Kopaninie. Budowano je ze 
sprowadzanych z III Rzeszy, z Bawarii, 
segmentów. Według relacji Stanisława 
Kwity dla Niemców, którzy zajęli ich 
gospodarstwo w Kopaninie segmenty 
przywieziono w 1941 r., a na wiosnę 
1942 r. składano te elementy. Wiele 
takich domów po wojnie zostało 
rozebranych m.in. Stróżyk z Witkowic 
rozebrał drewniany dom zbudowany 
na jego ziemi przez Niemkę, Janke, 
w czasie, kiedy wraz z rodziną 
przebywał na wygnaniu. Drewniany 
dom, który na ich ziemi postawili 
Niemcy o nazwisku Lust, rozebrali 
też Mikołajczakowie. Tuż przed 
wybuchem wojny Mikołajczakowie 
mieli materiały na budowę domu 
oraz oszczędności w banku. Materiały 
budowlane zabrał Niemiec Schmitd, 
który został kaźmierskim wójtem 
na swoje potrzeby, a pieniądze 
w banku przepadły. „Po wojnie 
Polacy, właściciele gospodarstw, 
które zmuszeni byli opuścić, 
zastali drewniany dom mieszkalny, 
pobudowany chlew, czy tym podobne 
– te rzeczy były oszacowane i musieli 
za to płacić do Skarbu Państwa 

Urnental Amt. Urząd Gminy Kaźmierz, czasy okupacji niemieckiej

Kaźmierz, siedziba Gestapo, ul. Rynek 10, czarna tablica na ścianie budynku, 
z archiwum Doroty Jaskuły

Prace brukowe na ul. Koziej, dziś Szkolnej. Trzeci od lewej przy domu 
Stefan Malujdy w środku w okularach Roman Pepel przed nim dwaj bracia 
Mockowie, Kaźmierz 1939, tuż przed wybuchem wojny
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podatek od wzbogacenia wojennego. 
Ale zdarzało się, że Niemcy budynki 
rozebrali doszczętnie i właściciel 
wracając z Generalnej Guberni zastał 
tylko swoją ziemię – odszkodowania 
nie otrzymał, musiał dorabiać się 
na nowo” – poinformowała Dorota 
Jaskuła. Stefania Kaniecka, po mężu 
Stróżniak, przesiedlona wraz  
z babcią, Martyną Nowak, w 1940 r. 
z domu przy ulicy Szkolnej do 
pokoju z kuchnią w kamienicy po 
wysiedlonych Donatach, musiała 
zapłacić za meble, które zostawili 
w ich domu niemieccy okupanci. 
Dekret Rządu Tymczasowego 

z 2 marca oraz rozporządzenie 

z 6 maja 1945 r. stanowiły bowiem, 
że cały majątek pozostawiony przez 
Niemców został uznany za własność 
państwa polskiego. Zabezpieczeniem 
opuszczonego mienia i sporządzeniem 
jego inwentarza zajął się utworzony 
w kwietniu 1945 r. Tymczasowy 
Zarząd Państwowy, zastąpiony 
w 1946 r. okręgowymi urzędami 
likwidacyjnymi. Zachowała się 
dokumentacja Stefanii Kanieckiej, 
po mężu Stróżniak, dotycząca 
nabycia przez nią poniemieckich 
mebli: zaliczka z 23 lipca 1946 r., 
pozytywna odpowiedź na prośbę 

o rozłożenie na raty należnej kwoty, 
trzy pokwitowania zapłaconych rat 
i wreszcie zaświadczenie z 2 kwietnia 
1949 r., że obywatelka Stefania 
Stróżniak nabyła od Okręgowego 
Urzędu Likwidacyjnego w Poznaniu: 
1 szafę do rzeczy, 2 nocne stoliki, 
4 krzesła, 1 szafę kuchenną, 1 szafkę 
do obuwia, 2 taborety, 2 łóżka 

z materacami, 1 toaletkę z lustrem, 
1 tapczan, 1 stół kuchenny, 2 krzesła 
za kwotę 17.700 zł. Nikt jednak nie 
zapłacił Stefanii Stróżniak za meble, 
które musiała pozostawić w swoim 
domu w momencie przesiedlenia, 
a które widocznie nie spodobały się 
nowemu niemieckiemu właścicielowi. 
W Kopaninie, samą ziemię, bez 
domu, z którego zostali wypędzeni 
24 września 1940 r., zastała rodzina 
Jabłońskich, jak oświadczyła Leokadia 

Maćkowiak, z domu Jabłońska.
Nowoprzybyli Niemcy czuli 

się pewnymi panami majątków 
wypędzonych z nich Polaków, 
choć nie wszyscy.  Irena Tec ław 

z Radzyn, wysiedlona z rodziną do 
Izabelina pod Warszawą, oznajmiła: 
„Po Pasternakach byli Niemcy, 
po Hermannach i u Kozłowskiej. 
Tu wszędzie byli Niemcy. W innych 
gospodarstwach albo jakiś remont 
ci Niemcy zrobili, albo tam jakiś 
kurniczek dobudowali, a Niemra co 
przyszła na nasze gospodarstwo nie 
zrobiła nic. Nieraz sąsiedzi ją pytali: 
„Czy ty to już nic nie zrobisz?”, a ona 
mówiła: „Dla kogo będę robiła? Jak 
wojna się skończy i będę wiedziała, 
że tu już zostanę, wtenczas będę 
coś robiła”. Taka była cwana”. „Taką 

mieliśmy Niemkę, że ona tu paluszkiem 
nic nie trąciła” – dopowiedziała 
Sabina Wandelt, siostra Ireny Tecław. 
Urodzony w Radzynach, Tomasz 
Pszczoła, okupację spędził w swojej 
rodzinnej miejscowości. W momencie 
wybuchu wojny miał 11 lat i od razu 
musiał przerwać naukę i zacząć 
pracować. Najpierw jako pastuch, do 
pasienia bydła, a od 16. roku życia 
jako parobek. Pracował u różnych 
Niemców w Radzynach. Najbardziej 
utkwił mu w pamięci rok 1944: „Była 
taka potężna mobilizacja, że rodziny 
niemieckie dostawały szoku, co to 
się robi. Resztę Niemców brali na 
wojnę od 18-tu lat, że nawet jak jedna 
rodzina była, to już i syn z ojcem 
był zaciągnięty. No i potem, żeby 
uspokoić ten naród, to w Radzynach 

Książecka pracy Janiny Malujdy, po mężu Michalskiej
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zrobili zjazd wszystkich Niemców 

z całej gminy, bo tutaj był piękny dom 
i park. SA, tak się nazywała formacja, 
która w żółtych mundurach chodziła, 
uspokajała te niemieckie rodziny 
w różny sposób. Na końcu, to mi 
w pamięci zostało do dzisiaj, ten co 
prowadził zjazd powiedział, że mają 
się nie martwić, że mają spojrzeć na te 
drzewa, jak one pięknie rosną, bo są 
zakorzenione w tej ziemi. „Tak samo 
my naród niemiecki jesteśmy tak 
zakorzenieni w tej ziemi, że nas nikt 
z niej nie ruszy” – to im przyobiecał”.

W latach II wojny światowej 
w gmachu Domu Katolickiego 
u r z ą d z a n o  p r o p a g a n d o w e , 
hitlerowskie uroczystości. W odruchu 
patriotycznego buntu włamało się 
do niego dziewięciu kaźmierskich 
chłopców w wieku 12 – 15 lat, którzy 
zniszczyli portret Adolfa Hitlera, flagi 
ze swastykami i hasła o wielkości III 
Rzeszy. Jako małoletnich ukarano 
ich torturami a nie śmiercią: przez 
miesiąc, co trzeci dzień, musieli 
stawiać się w siedzibie żandarmerii 
w Urnental, gdzie byli dotkliwie bici 
bykowcem i pejczem. Działająca 
podczas okupacji w Kaźmierzu 
Gendarmerie –  żandarmeria, 
zwana też policją wiejską była jedną 

z wielu wyspecjalizowanych formacji 
policyjnych niemieckiej policji 
porządkowej – Ordnungspolizei, 
od koloru mundurów nazywana 
potocznie „zieloną policją”. Kamienica 
na kaźmierskim rynku, którą okupanci 
przeznaczyli na siedzibę żandarmerii 
należała do rodziny Klary i Sylwestra 
Konopińskich. Przesiedlono ich 
do domu po rodzinie Czesława 
Dolaty, wysiedlonej 3 grudnia 1939 r. 
do Jędrzejowa koło Kielc. Wielu 
mieszkańców Kaźmierza – świadków 
II wojny światowej mówiło o budynku, 
gdzie pracowali żandarmi „siedziba 
Gestapo” ze względu na okrucieństwo 
pracujących w żandarmerii trzech 
Niemców, którzy często dokonywali 
w tejże placówce przesłuchań 
połączonych z biciem i upokarzaniem 
Polaków. Zadaniem żandarmerii 

by ła inwigilacja społeczeństwa 
polskiego oraz wykonywanie 
rozkazów wydanych przez Gestapo. 
K o m e n d a n t e m  ż a n d a r m e r i i 
w Kaźmierzu był wyjątkowy okrutnik, 
Hasenstab, mający do pomocy dwóch 
znających język polski policjantów: 
Ko las ę  i  En ge la .  U l o kow ani e 
niemieckiej policji w kamienicy na 
rynku nie było przypadkowe. „Oni 
mieli swoją siedzibę po jakimś sklepie, 
w którym było duże wystawne okno 
i oni w tym oknie wszystko widzieli. 
Zawsze sobie jakiegoś chłopaka 
upatrzyli, zanotowali sobie i potem 
musiał przyjść im drzewo rąbać” 
– opowiedziała Janina Michalska 
z Kaźmierza, urodzona w 1920 r., 
która również z innymi mieszkańcami 

Książecka pracy Janiny Malujdy, po mężu Michalskiej

Dowód osobisty Kazimiery 
Owsiannej. Dzielnica Poznań. 
Powiat Szamotuły. Gmina Kaźmierz 
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gminy została wyznaczona do pracy 
w siedzibie żandarmerii. „Policjant 
przyszedł i powiedział, że mamy 
się stawić. „No a do czego, co się 
stało?” – chcieliśmy wiedzieć. „Tam 
się dowiecie”- usłyszeliśmy. No to my 
szli ze strachem i jak my tam zaszli, 
pokazali nam taką kupę drzewa, 
takie kawałki, siekierą podrobione. 
Kawałeczek dalej był chlew, otworzyli 
drzwi tam było miejsce i musieli my 
z tej kupy w różne naczynia, dali nam 
wiadra i koszyki, musieli my nakładać 
drzewo, nosić tam i układać” – 
zapamiętała Janina Michalska.

O tym jakiego pokroju człowiekiem 
był Hasenstab świadczy chociażby 
to, jak zachował się w stosunku do 
urodzonego w 1929 r., Zenona Grendy 
z Kaźmierza, który w czasie wojny był 
dzieckiem. „Była sytuacja taka, że 
jeszcze byłem w domu, jeszcze nie 
byłem wzięty na służbę. Przyjechała 
mojego ojca siostra tu do nas. Myślała, 
że może ojciec jest w domu, a jego 
przecież nie było. Był w niewoli już. 
I z mamą rozmawiała, i powiada: „Ja 
w domu tyle ubrań po synach mam” – 
bo dwóch synów miała i dwie córy. Te 
córy to były artystkami. A syn jeden 
był pilotem, a drugi esesmanem. 
A zanim trafił do SS był w Hitlerjugend 
i nosił takie mundurki, czarne spodnie 
i żółtą bluzę. I ta ciotka do mamy 
mówi: „Jak zajadę do domu, to ci 
przyślę po tych moich chłopakach. 
Tyle ja tych lompów mam. Nie wiem 
co z tym zrobić. Ty masz dwóch 
łobuzów, to ci się przyda”. I jak paczka 
przyszła, mama rozpakowała. Ja tylko 
byłem w domu, zaraz żem się ubrał 
w bluzę i portki. Wyszedłem sobie 

z domu i szedłem w kierunku Człapy. 
Idzie ten Hasenstab i ja mu: „Guten 
Tag!”, bo było trzeba grypsować. I idę, 
idę, a on stanął i mówi: „Der kleine 
junge, kommen hier”. Podszedłem 
a on: „Wie heißt du?”. Ja mówię 
Grenda, imię Zenon. Zapytał się, 
gdzie mieszkam i kazał prowadzić 
do domu. Idziemy, idziemy, on idzie 
pierwszy, ja idę za nim i on już minął 
mój dom, bo tam jest krótkie wejście. 

Dom państwa Kwitów w Kopaninie zbudowany w 1942 przez Niemców, 
którzy zajęli ich gospodarstwo

Rodzina Stróżyków na tle drewnianego domu zbudowanego przez Niemkę 
na ich ziemi

Drewniany dom postawiony przez Niemców, Lustów, na zajętej przez nich 
ziemi Mikołajczaków na Dolnym Polu
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No i przeszli my, bo on szedł pierwszy, 
kroki takie duże dawał. Wysoki był 
baron. Zawołałem, że przeszliśmy i mi 
pacnął w pysk, żem się przewrócił, za 
to, że za daleko zaszedł. Podniosłem 
się i weszli my na podwórko. Mama 
była z ciotką i ciotka mówi do 
mamy: „Marynia, no patrz! Policjant 
Zenia prowadzi”, a mama zaraz 
wyleciała i się pyta: „Was ist das?”. 
Też umiała trochę po niemiecku, bo 
kiedyś wszyscy musieli… Wypytywał 
mamę skąd to ma. Że ma zaraz to 
ściągnąć i ofarbować, mogę w tym 
chodzić, ale ofarbować, żeby nie 
było, że to Niemiec jest. I ma z tym 
przyjść pokazać na policję czy jest 
ofarbowany. Mama ofarbowała tę 
żółtą bluzę na granatowy taki. Poszła 
pokazać, chociaż się bała, bo mówi 
jeszcze jej tam naleją, ale akurat ten 
komendant nie był, tylko ten drugi, 
taki łaskawy. Powiedział, że jak jest 
zrobione, to dobrze i może iść do 
domu” – wspominał Zenon Grenda.

W Urzędzie Gminy w Kaźmierzu, 
zwanym Urnental Amt, Niemcy 
urządzili izbę zatrzymań, gdzie 
m.in. przez miesiąc więziono Jana 
Ziętkiewicza z Czyśćca pod zarzutem 
nielegalnego posiadania broni, której 
u niego nie znaleziono. W Urnental 
Amt Ziętkiewicz był głodzony, 
a przeżył dzięki temu, że przez 
zakratowane okno, z narażeniem 
życia, jedzenie przemycał mu Edward 
Oses z Kaźmierza. Z Urnental Amt 
Ziętkiewicz trafił do więzienia we 
Wronkach. Stamtąd do obozu 
koncentracyjnego w Auschwitz, 
potem w Buchenwaldzie. W kwietniu 
1945 r., w czasie wyzwalania obozu 
przez Amerykanów, Ziętkiewicz został 
postrzelony w nogę. Do Czyśćca szedł 
pieszo ponad 3 miesiące. Wrócił 15 
sierpnia 1945 r., jak powiedzieli Danuta 
i Roman Ziętkiewiczowie. Z obozu 
w Auschwitz Ziętkiewicz przywiózł 
niewykorzystany blankiet listowy. 
Więźniowie mogli pisać tylko na takich 
blankietach i wyłącznie w języku 
niemieckim. Całą korespondencję 
sprawdzała cenzura. Liczba listów 

Zaświadczenie o zakupie mebli, które pozostawili Niemcy w domu wyrzuconej 
z niego Stefanii Stróżniak, z archiwum państwa Stróżniak

Koperta zaadresowana do Jana Ziętkiewicza w Auschwitz, blok 8, izba 1
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i paczek, które więzień mógł otrzymać 
była ograniczona. Zachowała się 
obozowa korespondencja Jana 
Ziętkiewicza – oto fragment listu Zofii 
Chudej z Czyśćca do narzeczonego, 
Jana Ziętkiewicza, więźnia obozu 
w Auschwitz z 8 listopada 1943 r.: 
„Jesteśmy wszyscy, dzięki Bogu, 
sprawni i zdrowi i taką też mamy 
nadzieję jeśli chodzi o Ciebie. 
Wysłaliśmy do Ciebie 40 marek 
Rzeszy i 3 paczki, ale do tej pory 
nie otrzymaliśmy jeszcze żadnej 
odpowiedzi. Czy jesteś chory lub 
zdarzyło się coś szczególnego? 
Proszę, napisz do nas wkrótce, jeśli 
to możliwe, ponieważ jesteśmy 
ciekawi, czy otrzymałeś te paczki 
i czy jesteś zdrowy? Najserdeczniejsze 
pozdrowienia i pocałunki od nas 
wszystkich, ale szczególnie ode mnie. 
Zosia”. Raz w tygodniu w Urnental 
Amt urzędował delegat niemieckiego 

urzędu pracy – Arbeitsamt, 
który mieścił się przy władzach 
powiatowych w Szamotułach, 
przemianowanych na Samter. 
Pracownik Arbeitsamtu zajmował 
się g łównie egzekwowaniem 
narzuconego okupowanej ludności 

przymusu pracy, „wydawał Polakom 
przydział do pracy u niemieckich 
rolników w gminie, majątków 
ziemskich, albo do fabryk w Poznaniu 
i do III Rzeszy” – poinformowała 
Dorota Jaskuła.

PROBLEMY 

Z ZAOPATRZENIEM
Problemy z zaopatrzeniem 

w jedzenie dotyczyły w czasie okupacji 
całej Polski, ale w Wielkopolsce 
panowała najtrudniejsza sytuacja. 
Ograniczanie dostępu do żywności 
i zakaz sprzedaży wielu produktów 
miał służyć wyniszczeniu Wielkopolan. 
W Generalnej Guberni ratunkiem 
przed głodem był kwitnący tam 
czarny rynek żywności, utrudniony 
w Wielkopolsce z powodu znacznie 
większej kontroli Niemców oraz 
ostrzejszych represji .  Niemcy 
pozwolili mieszkańcom wsi hodować 
jedną kozę, króliki i kilka kur oraz 
jedną świnię. Aby ją zabić trzeba 
było mieć zezwolenie Niemców, 
którzy za ubój odbierali kartki 
mięsne nawet na cały rok. Narażając 
się na wielkie niebezpieczeństwo 
hodowano szazwyczaj dwie świnie. 
Drugą biło się nielegalnie. Hodowano 
ją za podwójną ścianką w chlewiku, 
w piwnicy, na strychu. W Kraju 
Warty przeprowadzano na masową 

 List Zofii Chudej z Czyśćca do narzeczonego Jana Ziętkiewicza,  więźnia 
obozu w Auschwitz, 8 XI 1943

Marian i Jerzy Paul wysiedleni z Gaju Wielkiego w Jędrzejowie, 1944
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skalę akcje poszukiwania nielegalnej 
żywności. Za jej posiadanie lub handel 
nią karano sprzedających i kupujących 
więzieniem, zsyłką do obozu, nawet 
śmiercią. 10. mieszkańców gminy 
Kaźmierz spędziło 2 lata w więzieniach 
i obozach za nielegalny ubój świni, 
sprzedaż mięsa i żyta. W Urnental 
„referatem aprowizacji ludności 
kierowała Eli Linke, Niemka z Otorowa. 
Wydawała kartki żywnościowe, 
zlecenia na przydział węgla, na zakup 
odzieży i butów, a także zezwolenia 
na ubój tucznika. Obliczała, jak długo 
rodzina korzystać będzie z mięsa po 
uboju, aby na ten czas utracić prawo do 
otrzymywania karty żywnościowej” 
– poinformowała Dorota Jaskuła. 
Zakazano mieszkańcom Kraju Warty 
łowienia ryb i sprzedawania im ciast, 
ciastek, owoców, większości warzyw, 
dżemów, mąki pszennej, kaszy, kawy, 
herbaty. Na inne produkty były 
kartki. Wielkopolanki wyczarowywały 
posiłki z warzywa, które najłatwiej 
można było zdobyć – ziemniaka, pyry. 
Mieszkańców Wielkopolski nazywa 
się poznańskimi pyrami właśnie 
dlatego, że w czasie okupacji żywili 
się głównie ziemniakami pod różnymi 
postaciami.

W Kraju Warty jedynym prawem 
Polaków była praca. Nieraz tydzień 
pracy wynosił 80. godzin. Wolne 
były niektóre niedziele – według 
uznania niemieckiego pracodawcy. 
Kto nie pracował, ten nie dostawał 
kartek żywnościowych. Polakom 
nie przysługiwał urlop. Otrzymanie 
zwolnienia chorobowego graniczyło 
z cudem. Obowiązywała segregacja 
rasowa: w kolejce w sklepie Polacy 
musieli ustępować miejsca Niemcom. 
Były wyznaczone godziny, w których 
Polacy mogli wejść do sklepu. 
Polakowi należała się połowa tego, 
co Niemcowi. Urodzonej w 1931 r., 
w Sierpówku, Stanisławie Antkowiak, 
wojna kojarzy się ze smakiem 
marmolady z brukwi i dyni, bo 
przecież Polakom zabroniono jedzenia 
owoców i dżemów: „Do dzisiaj czuję 
smak tej marmolady. Ile można było 

tego jeść? A moja mama, jak umierała 
to jeszcze mówiła: „ja do dzisiaj 
czuję tą marmoladę”. Rozmawiała 

z nami, jaka w smaku była niedobra”. 
Chleba i mąki do jego pieczenia wciąż 
brakowało. „Pamiętam jak mama 
piekła chleb, deputat na mąkę się 
dostawało, ale to tam nie starczało. 
To mama fasolę gotowała, czasem 
kukurydzę, skręcała na maszynce i do 
tej mąki dosypywała, żeby tego chleba 
było więcej. Dynię też dodawała do 
chleba, tylko że dynia była trochę 
za mokra” – wspominała Stanisława 
Antkowiak. Z kolei Wiktorii Naglik 

z Kaźmierza lata niemieckiej okupacji 
przywodzą na myśl przemycanie 

w pociągu jajek dla ciotki z Poznania. 
Mieszkańcy miast nie mogli hodować 
żadnych zwierząt i wielu z nich 
mleka czy jajek nie spożywało przez 
całą wojnę. „Myślałam, jak ciotce 
przewieźć jajka. Wtedy modne 
były turbany na głowę, to szal się 
zawiązało w taką pętel, przerzuciło 
się przez głowę i w to się pokładło 
te jaja i na głowie się przewiozło do 
Poznania. Bałam się co to by było, 
jakby kto trzepnął mnie przez łeb. 
A jak tam się nie zmieściły to jeszcze 

w pasie, pod bluzką. Bluzkę się 
wcisnęło mocno w spódnicę, 
przywiązało sznurkiem, żeby nie 
pospadały i tu się nawpuszczało 
parę jajek. Każdy się bronił od 
głodu” – rozpamiętywała Wiktoria 
Naglik. Obdarowana jedzeniem 
ciotka odwdzięczała się rodzinie 

z Kaźmierza, zaopatrując ich w odzież 
i materiały, czego również brakowało. 
„W domu wszystko się podarło, nawet 
prześcieradła już porządnego nie 
było, powłoki tak samo, same łaty, bo 
z poduszki znowu lepiło się w pościel 
i tak naokoło. A ciotka była gosposią 

u Niemki w Poznaniu, której mąż jeździł 
przez morze do innych krajów i raz po 
raz tam przywiózł coś do ubrania, co 
nam z kolei ta ciotka przywiozła. Raz 
dała mi spódnicę i cieszyłam się, bo 
już miałam w co się ubrać, żeby iść do 
roboty. A mój tata to nawet nie miał 
trzewików, nie miał w czym chodzić, 

to prosił ją, żeby tego Niemca błagała, 
żeby jakieś trzewiki załatwił, podał 
przez ciotkę swój numer nogi. No 

i ten Niemiec akurat jechał gdzieś za 
granicę i przywiózł mu takie piękne 
buty, brązowe, i ojciec tak się cieszył 
tymi trzewikami. Nie wiedział jak 
jej dziękować za to, że się postarała 
dla niego. A tak ze wszystkim były 
trudności” – przypomniała sobie 
Wiktoria Naglik. Wysiedlony w 1941 r. 
do Generalnego Gubernatorstwa, do 
Wólki Złojeckiej koło Ruskich Piasków, 
Florian Grześkowiak z Komorowa 
wspominał, że podstawą wyżywienia 
wypędzonych były króliki: „Domy 
tam były zbudowane na kamieniach 
bez fundamentów i były belki, na te 
belki glina, ale pod tym była pusta 
przestrzeń pod całym domem. 
I tam te króliki się chowały. My jako 
dzieci żeśmy za nimi gonili”. Irena 
Przybecka z Radzyn wysiedlona 

z matką, babcią, ciotką i kuzynostwem 
z Kopaniny do Tomaszówki w 1940 r. 
opowiadała, że oni hodowali króliki 
w chlewie: „Cały chlew był królików, to 
pamiętam. Tam złodzieje się włamali 
i nas okradali. Przede wszystkim 
żywiliśmy się mięsem królików”. Jerzy 
Paul z Gaju Wielkiego powiedział, że 
w Jędrzejowie, gdzie żyli na wygnaniu, 
mieli około 60. królików. Marian 
Szafer wysiedlony z Kopaniny do 
Jagodna jesienią 1940 r. zapamiętał, 
że oprócz legalnie hodowanych 
królików jego rodzice trzymali też 
świnię, na którą nie mieli zezwolenia: 
„W pokoju, gdzie żeśmy spali była 
wykopana piwnica i tam my świnię 
chowali. W ukryciu była pasiona, tam 
cały czas siedziała, a my jako dzieci 
byli nauczeni, że jak ktoś przyszedł 
to my się w pokoju bawili, krzyczeli, 
hałasowali, żeby nie było słychać 
tego stwora”. Nielegalne posiadanie 
świni czy jakiejkolwiek żywności 
wiązało się z ciągłym strachem przed 
niemiecką kontrolą. Siostry, Irena 
Tecław i Sabina Wandelt, z domu 
Szabat, wysiedlone z rodzicami do 
Izabelina pod Warszawą wspominały 
chwilę grozy, kiedy na kontrolę 
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przyszli do nich Niemcy w czasie, 
kiedy akurat posiadali nielegalne 
mięso. „Mamie nogi się zatrzęsły, 
bo pod karą śmierci nie można było 
hodować dla siebie świni. Bała się, 
że wejdą do mieszkania i zobaczą na 
stole w piwnicy porozkładane mięso. 
Ale pies uratował mamę. Bo jak ci 
żandarmi przyszli, stali na podwórku 
i wypytywali mamę, nagle z łańcucha 
zerwał się wilczur, a był duży, dopadł 

do nich, no to mama zaraz dopadła 
tego psa, złapała za obrożę i wepchała 
do mieszkania, drzwi zamknęła i dalej 
rozmawiała z tymi żandarmami. 
Tłumaczyła, że nic nie ma, bo jakby 
weszli i skontrolowali, zobaczyli to 
mięso, to koniec” – relacjonowała 
Irena Tecław. Prawdziwą zmorą 
wygnańców były wszy, którymi zarazili 
się w obozach przesiedleńczych. Nie 
mogli ich wytępić z powodu braku 

środków czystości. Próbowali pozbyć 
się pasożytów lejąc naftę na głowę. 
Piorąc ubrania w rzece. Wyczesywali 
gnidy specjalnymi grzebieniami. „Tam 
nikt się nie wstydził, jak było ciepło, to 
ze trzy, cztery kobiety siedziały i iskały 
się. W naszej wsi to jednego wszy 
zajadły. Tyle tego było” – opowiadał 
Florian Grześkowiak.

NAUKA
„Wcześniejsze zwolnienie z nauki 

szkolnej może nastąpić ze względu na 
zapotrzebowanie na młodzieżową siłę 
roboczą i możliwość jej zatrudnienia 
po  ukońc zeniu  dwunas tego 
roku życia” – głosiło zarządzenie 
namiestnika Rzeszy z 5 lutego 1942 r. 
 W rzeczywistości zmuszano do 
pracy dzieci jeszcze młodsze niż 
dwunastoletnie, np. Adolf Pisarczyk 
z Radzyn (późniejszy wójt gminy 
Kaźmierz) musiał zostać parobkiem 
na folwarku w Nowej Wsi w wieku 
10. lat. Nie było możliwości uchylenia 
się od pracy ani jej zmiany na inną. 
Dziewczęta najczęściej pracowały jako 
służące i nianie u Niemek, a chłopcy 
jako parobkowie. U Niemek, ponieważ 
z czasem na polskich gospodarstwach 
zajętych przez Niemców zostały same 
kobiety – mężczyźni poszli na front. 
Nauka dzieci w Kraju Warty odbywała 
się wyłącznie w języku niemieckim, 
a jej  celem by ło wykształcenie 
zamiłowania do czystości i porządku 
oraz  w łaśc iwego zachowania 
się oraz posłuszeństwa wobec 
Niemców. Polacy mieli opanować 
podstawową wiedzę umożliwiającą 
im wykonywanie poleceń okupanta. 
Z zajęć praktycznych: ukłon, 
szybkie i sprężyste wstawanie na 
wezwanie, otwieranie i zamykanie 
drzwi. Wykluczono wyższy poziom 
kształcenia polskich dzieci, aby nie 
mogły podawać się za Niemców.  
Naukę w szkole w Urnental, 
w 1941 r., zapamiętał Edmund Oses, 
co opisał w książce pt. „W cieniu 
kaźmierskiego kościoła”: „- Idziesz 

do szkoły! – powiedziała mama. - Ja 
nie chcę się uczyć po niemiecku – 
odpowiedziałem. - Musisz synku! 
(…) Na lekcji rysowaliśmy owoce, 
kolorując i podpisując po niemiecku. 
Miałem problemy z narysowaniem 
gruszki; owalna linia owocu nie 
była doskonała. Zauważyłem, że 
nie posiadam gumki. Nie bacząc na 
nauczycielkę odezwałem się do kolegi 
siedzącego za mną: - Pożycz gumki! 
Nim zacząłem mazać, podeszła do 
mnie nauczycielka. Zauważyłem 
w jej oczach furię. – Du Polnische 
schweine Kinde! – krzyczała. Poleciła 
mi położyć dłonie na ławce. Nastąpiły 
razy, najpierw płaszczyzną linijki, 
a następnie jej kantem. Ból był 
straszny. Intuicyjnie cofnąłem dłonie. 
Poczułem ciosy na głowę. Wydawało 
mi się, że bije czymś wielkim. 
Zasłaniałem się dłońmi. Bałem się, 
że poprzecina mi skórę. Wreszcie 
skończyła. - Będziesz mówił po polsku? 

– krzyczała. - Nein – odpowiedziałem 
z błagalnym spojrzeniem, aby nie 
powtórzyła tortur. Teraz zaczęła bić 
mojego niewinnego kolegę, Grendę. 
Te ciosy były dla niego także straszne. 
Za karę cała klasa po lekcjach miała 
„kozę”, dodatkową godzinę”. Maria 
Nowicka, z domu Mikołajaczak, 
z Kaźmierza, w chwili wybuchu 
wojny miała 6 lat i, jak powiedziała, 
od razu musiała podjąć naukę 

w języku niemieckim wraz ze starszym 
o rok bratem. Lekcje odbywały się 

w godzinach 8.00 – 12.00, sześć dni 
w tygodniu, niedziela była wolna. 
W szkole w Urnental pracowały dwie 
nauczycielki – Niemka, nie znająca 
w ogóle języka polskiego i Polka, 
Jaworska, która zajęcia prowadziła 

w  języku  niemieckim, ale  na  przerwach 
czasem zwracała się potajemnie do 
dzieci po polsku. Obie nauczycielki, 
razem ze swoimi rodzinami, 
mieszkały w Gorszewicach, w domu 

Poświadczenie o uczęszczaniu Łucji i Teresy Kreli do szkoły w Pukarzowie 

w powiecie Tomaszów Lubelski z 1945
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po wysiedlonym rolniku. Do pracy 
przyjeżdżały rowerami. „Ja to już 
potem byłam w domu, jak przyszłam 
ze szkoły, a brat musiał chodzić do 
takiego Niemca, mieszkającego 
naprzeciwko podstawówki. Po 
lekcjach szedł do pracy. Latem pasł 
krowy na łąkach, a zimą obornik 
wyrzucał i też musiał się zająć 
krowami. Codziennie musiał iść do 
tego Niemca” – wspominała Maria 
Nowicka. Dorota Jaskuła zapamiętała, 
że „w czasie pilnych prac w polu, 
dzieciom przerywano naukę i wozami 
były wożone do majątków ziemskich, 
najczęściej do Gorszewic i Witkowic, 
zbierać kolby kukurydzy i ziemniaki”.

W Generalnym Gubernatorstwie 
działały polskie szkoły i ochronki, czyli 
zakłady dobroczynne dla ubogich 
dzieci, podobne do przedszkola, 
zakazane w Kraju Warty. Wypędzeni 
mieli więc możliwość uczenia się 

i z tego korzystali, choć nauka nie była 
obowiązkowa. Teresa i Łucja Krela 
chodziły do szkoły w Pukarzowie, 
w lubelskim, gdzie wraz z matką, 
Katarzyną, zostały wysiedlone 

z Gorszewic w 1942 r. W tym czasie 

mąż Katarzyny, Wiktor Krela, prze-
bywał na robotach przymusowych 

w III Rzeszy. Po 6. latach wojny 
znajomoś ć  jęz yka  po lsk iego 
wypędzonych była nieporównywalna 
z tym, co umiały dzieci, które nie 
zostały wysiedlone – te potrafiły 
czytać i pisać tylko po niemiecku. 
Jedynie dzieci z Kraju Warty, które 
korzystały z tajnego nauczania, 
posiadały wiedzę z języka polskiego 

i polskiej historii równą temu, 
co umiały dzieci wygnańców. 
W Kaźmierzu, w czasie okupacji, Tajną 
Organizację Nauczycielską (TON) 
tworzyły: Felicja Budzianka, Emilia 
Czura (Czurówna) i Janina Tobis, które 

z narażeniem życia uczyły 28. polskich 
dzieci. TON był to konspiracyjny 
kryptonim Związku Nauczycielstwa 
Polskiego - ZNP. Jednym z chodzących 
na tajne komplety do Janiny Tobis był 
Edmund Oses, któremu nielegalne 
zajęcia w języku polskim wynagradzały 
upokorzenia w niemieckiej szkole. 
„Wśród nastolatków książki krążyły 

z rąk do rąk. Pisaliśmy też wiele listów 
do rodzin i wywiezionych koleżanek. 
Odpisywaliśmy sobie treści piosenek, 
które przecież umieliśmy na pamięć, 
ale taką mieliśmy potrzebę serca, 
aby polskiego pisanego słowa nie 
zaniedbać, aby nic nie uciekło 

z pamięci to, co przed wybuchem 
wojny zdołaliśmy się nauczyć” – 
zreferowała Dorota Jaskuła, która 
z chwilą wybuchu wojny musiała 
przerwać naukę i podjąć pracę 
dla Niemców w majątku ziemskim 

w Kiączynie.

ŻYCIE RELIGIJNE
Z Kraju Warty aresztowano 

lub wysiedlono do Generalnego 
Gubernatorstwa ponad 90% 
katolickich duchownych, z których 
zamordowano 752. Zamknięto 
97% obiektów sakralnych, to jest 
około 1300 kościołów, kaplic 

i klasztorów, przeznaczając je 
na obiekty świeckie. Zrabowano 
kościelne dzieła sztuki. Akcja rozbicia 
polskiego Kościoła zakończyła się 
7 października 1941 r., kiedy to 
Greiser mianował franciszkanina 
Lorentza Hilariusa Breitingera 
pełnomocnym przedstawicielem 
utworzonego w tym dniu zrzeszenia 
religijnego „Kościół Rzymskokatolicki 
Narodowości Niemieckiej w Okręgu 
Rzeszy Kraj Warty”. W czasie II wojny 
światowej Niemcy zamknęli katolickie 
kościoły w Kaźmierzu i Bytyniu. 
Z kaźmierskiej świątyni zrobili 
magazyn zboża, a z bytyńskiej – 
składnicę ksiąg, dokumentów. 
W kościele w Kaźmierzu umieścili 
przeszło 500 ton ziarna. W Bytyniu 
zrabowali dzwony, zniszczyli ławki, 

strzelaniną dla zabawy poniszczyli 
figurki we wnękach murów i kulę 
z dokumentami na wieży kościoła. 
Proboszcz parafii w Kaźmierzu, ksiądz 
Wacław Faustmann, został wysiedlony 
do Generalnego Gubernatorstwa, 
potem trafił do obozu pracy 

w Hildesheim, gdzie został dwukrotnie 
ranny podczas jego bombardowania. 
Najbliższy czynny kościół działał 

w Otorowie, jednakże aby się do niego 
dostać należało mieć przepustkę 
w ystawioną przez  Niemców 

w Urnental Amt, czyli Urzędzie Gminy, 
a tę było bardzo trudno uzyskać. 
Joanna Pokorska wspominała, że 

w czasie wojny dwa razy otrzymała 
taką przepustkę. Dojechała pociągiem 
jadącym przez Kaźmierz do Pólka, 
a stamtąd szła 6 km do Otorowa. Raz 

Wesele wysiedlonej z Kaźmierza Longiny Górnej z Kłosem
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było to zimą i po nabożeństwie Niemcy 
skonfiskowali Polakom futerka i szaliki 
z lisów dla niemieckich żołnierzy 
walczących na froncie wschodnim. 
Jak powiedział Stanisław Wasilewski, 
kaźmierski kościół w magazyn zboża 
zamienił zarządzający w latach 
1940 – 1943 majątkiem na Nowej 
Wsi, po wypędzonej dziedziczce 
Skrzydlewskiej, von Bockelberg. 
W ten sposób aktywnie włączył się 
w akcję rozbicia polskiego Kościoła. 
W jego postępowaniu widać jednak 
pewną niekonsekwencję, bo zgodził 
się na katolicki ślub córki Stanisława 
Błażeja, swojego polskiego zarządcy 

i woźnicy, Ireny Błażej, pracującej jako 
służąca w pałacu Bockelbergów z ich 
ogrodnikiem, Antonim Turkotem. 
„Mój dziadziu, Stanisław Błażej, woził 
Bockelberga i był jego prawą ręką” 
– stwierdziła Zdzisława Antkowiak. 
Kiedy Irena i Antoni chcieli się pobrać 
dostali od Bockelbergów: „krowę, 
jakieś naczynia, jakieś pościele, 
pierzynę dużą, dwie poduchy, 
powłoki, taki jakby posag i dalej 
pracowali, aż mamusia nie zaszła 

w ciążę ze mną” – powiedziała 
Zdzisława Antkowiak, która urodziła 
się jako pierwsze dziecko Turkotów, 
w 1942 r. Ich ślub, który odbył 
się w Otorowie, był wyjątkiem 

w okupacyjnej rzeczywistości 
Kraju Warty, związanym z tym, że 
młoda para cieszyła się specjalnymi 
względami swoich niemieckich 
pracodawców. 

Wiosną 1945 r., kiedy uprzątnięto 
zboże z kaźmierskiej świątyni, 
obowiązk i  duszpas ter sk ie  za 
wysiedlonego z Kaźmierza proboszcza, 
Wacława Faustmanna, pełnił ksiądz 
Jakub Przewoźny z Cerekwicy – jak 
powiedział Ryszard Dolata. Przyjeżdżał 
do Kaźmierza każdej niedzieli do czasu 
powrotu, w styczniu 1946 r., księdza 
Faustmanna – oznajmiła Dorota 
Jaskuła. Wiadomo, że już 29 kwietnia 
1945 r. kościół w Kaźmierzu działał 
i pełnił swoją właściwą funkcję, bo 
w tym dniu, na jednej mszy, odbyły 
się dwa śluby: Wiktorii Nowickiej 

z Władysławem Naglikiem oraz jej 
koleżanki Heleny Grajzer z Ludwikiem 
Hausą z Kopaniny. „28-ego my brali 
ślub cywilny, a 29 kwietnia 1945 r. 
kościelny” – oświadczyła Wiktoria 
Naglik.

Mieszkańcy gminy Kaźmierz 
w y s i e d l e n i  d o  G e n e r a l n e g o 
Gubernatorstwa nie spotykali się 

z utrudnieniami ze strony Niemców w 
prowadzeniu życia religijnego jak ci, 
których pozostawiono w Kraju Warty. 
W GG bez formalnych przeszkód mogli 
zawierać związki małżeńskie. Henryk 
Donat, wysiedlony z Kaźmierza 

3 grudnia 1939 r., na wygnaniu poznał 
Janinę Przewoźną, z którą ożenił się 
w 1942 r., w opactwie cystersów 
w Jędrzejowie, jak powiedziała ich 
córka, Elżbieta Donat. Również 
rodzice Mieczysława Piotrowskiego 
w 1942 r., w Sawinie „na wysiedleniu 
wzięli ślub, tam się urodziły dwie moje 
siostry. Jedna tam zmarła, druga tutaj 
przyjechała, a mama była w trzeciej 
ciąży jak tutaj wracali. I jechali trzy 
tygodnie” –  poinformował Mieczysław 
Piotrowski. W Kraju Warty w czasie 
II wojny światowej dzieci nie mogły 
przyjmować sakramentu I Komunii 
Świętej. Inaczej było w Generalnej 
Guberni. Wielu wypędzonych 
z Kaźmierza zapamiętało ten 
uroczysty dzień, zachowało zdjęcia 
w odświętnym komunijnym stroju, 

choć nie wszystkich na taki strój było 
stać. Łucja Doniec, z domu Krela, 
wspominała, że jej starsza siostra, 
urodzona w 1931 r. w Gorszewicach, 
Teresa Krela, w 1943 r. na wygnaniu 
w Pukarzowie poszła do I Komunii  
Świętej. Normalnie, w kościele, 
w białej sukience. „Skąd ona tę suknię 
miała to nie wiem. Ale mama kiedyś 
opowiadała, że ktoś przysłał czy dał 
tę suknię. Ona ma tylko tu kwiaty 

i książeczkę, świecy nie ma. No bo 
skąd miała mieć” – zastanowiła się 
Łucja Doniec, patrząc na zdjęcie 
siostry z tego wyjątkowego dnia. „Ja 
też byłam u komunii, ale ja byłam 

w stodole” – przypomniała sobie Łucja 
Doniec, a potem dodała: „Jak byłam 

u komunii to w Pukarzowie co rusz były 
działania wojenne. Dwie dziewczynki 
my przystępowały. Ksiądz przyjeżdżał  
i nas uczył na podwórku, a jak samoloty 
nadlatywały, to my się chowały. 
To musiał być koniec okupacji. 
W stodole, tylko taki postawiony 
był stół i za stołem ksiądz z Panem 
Jezusem. Normalnie w takiej sukience 
jak na co dzień chodziłam pierwszy 
raz Pana Jezusa przyjmowałam. 
Na boso, bez książeczki nawet”. 
Zofia Napierała z domu Kowalak 
przystąpi ła  do sakramentu  
I Komunii Świętej 9 grudnia 1945 r., 
w obozie zorganizowanym przez 
Amerykanów dla wyzwolonych przez 

Jadwiga Człapa z domu Mizerna 
wysiedlona z Witkowic, Tomaszówka, 
dzień I Komunii Świętej

Teresa Krela, I Komunia Święta, 
Pukarzów, 1943
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FOLWARK NA NOWEJ 
WSI

Archiwum Państwowe w Poznaniu 
na podstawie poznańskich ksiąg 
telefonicznych z okresu okupacji, 
wydało zaświadczenie Stanisławowi 
Wasilewskiemu z Radzyn, że w Nowej 
Wsi koło Szamotuł istniał majątek 
ziemski pod zarządem niemieckim: 
Gutsverwaltung Neudorf., 1940, 
1942/43 – Diplom - Ladnwirtu. 
Wirtschaftsführer von Bockelberg; 
1944 – Besitzer Otto Hintz. 
Z zaświadczenia wynika, że w latach 
1940 – 1943 majątkiem na Nowej Wsi 
w gminie Urnental zarządzał agronom 
i lider gospodarki - von Bockelberg, 
a w 1944 r. jego miejsce zajął 
właściciel - Otto Hintz. Do pracy 

w folwarku w Nowej Wsi szło się 
na 6.00 lub 7.00 rano z przerwą od 
12.00 do 13.30 na obiad – wtedy 
np. Ludgarda Sobkowska, z domu 
Hoffman, z Kaźmierza szła do domu, 
a następnie wracała do pracy, gdzie 
pracowała do wieczora. Przeważnie 
co druga niedziela była wolna. 

Codziennie przed pracą odbywał się 
apel, odprawa, na której pracownikom 
rozdzielano zadania. „Jak zadzwonili 
to wszyscy się ustawiali, jeden przy 
drugim. I mężczyźni jeden przy drugim, 
a zaś później kobiety się ustawiały” 
– powiedziała Wiktoria Naglik. 
Zapamiętała też, że od Niemców 
– Bockelberga i Hintza pracujący 

u nich Polacy nie otrzymywali żadnej 
pracowniczej odzieży: „Każdy jak kto 

miał to się ubierał, na co go było 
stać. Kobiety pod chustami zawijały 
gazety, z których robiły sobie daszek, 
żeby słońce nie paliło na twarz, 
żeby się delikatnie wyglądało, że się 

w biurze pracuje”. A w rzeczywistości 
niewysiedleni mieszkańcy gminy 
Kaźmierz przeważnie pracowali 
w polu: przy siewie, zbiorach, przy 
młóceniu zboża, a także w należącej 
do folwarku gorzelni. Ludgarda 

nich pracowników przymusowych 
III Rzeszy w Niederlahnstein. „My 
jak szły do komunii, to Amerykanie 
nam wszystko dali” – oświadczyła 
Zofia Napierała – „materiał dali, bo 
tam pewno w tym obozie został 
poniemiecki i to każdy dostał, 
i szyli na miarę nam ubrania. Tam 

i kaplicę zrobili, ksiądz był, wszystko 
było”. Rzeczywiście, na grupowym 
zdjęciu przedstawiającym Zofię 

w dniu I Komunii Świętej, tak jak 
inne dziewczynki, ma ona na sobie 
białą sukienkę, w tym samym kolorze 
wianuszek i podkolanówki, do tego 
ciemne buciki, w jednej ręce trzyma 
książeczkę do nabożeństwa, w drugiej 
przystrojoną świecę. Pośrodku 
pierwszokomunijnych dzieci, 
wywiezionych z rodzinami na roboty 
do Niemiec, siedzą ksiądz i siostra 
zakonna. Dla wysiedleńców jedynym 
utrudnieniem w praktykowaniu 
wyznawanej religii była odległość 

do świątyni. Rodzina Mizernych 
wysiedlona do Tomaszówki do 
najbliższego kościoła w Sawinie miała 
12 km. Pani Mizerna z córkami co 
niedziela pokonywała tę odległość 

pieszo i na boso, aby oszczędzić buty, 
jak wspominała Aniela Maćkowiak 
z domu Mizerna. Mizerne zakładały 
buty dopiero przed świątynią, po 
umyciu nóg w strumyku. 

I Komunia Święta, trzecia od prawej Zofia Kowalak, Niederlahnstein 
09.12.1945

Zaświadczenie Archiwum Państwowego w Poznaniu o istnieniu niemieckiego 
majątku ziemskiego na Nowej Wsi w latach okupacji



strona 19BEZPŁATNY BIULETYN INFORMACYJNY GMINY KAŹMIERZ NR 4/2017

Sobkowska zapamiętała, że „hakała 
pyrki”, czyli wykopywała ziemniaki. 
„Zimą my kamienie zbierali. Na 
trzcinę my jechali, bo oni tam takie 
mieli stawki i gdy trzcina urosła, to 
my tam tę trzcinę musieli ciąć, wiązać 
w pęczki, przywozili i robili my maty, 
żeby nakryć inspekty, rośliny, żeby nie 
umarzły” – opowiedziała Ludgarda 
Sobkowska. Bywało, że z koleżankami 
– Urszulą Błażej i Marią Taisner, 
zamiast w pole szła do ogrodu lub 
szklarni, gdzie praca była lżejsza: 
„Robili my doniczki z ziemi taką 
maszyną, sadzili my kapustę, która 
potem była sadzona w polu. No ładny 
był ogród. Drzewa owocowe, szparagi 
były”. Stanisław Wasilewski, wraz 

z innymi dziećmi, do pracy w zajętym 
przez Niemców majątku na Nowej 
Wsi trafił w wieku 10. lat. „Dwa lub 
trzy miesiące żeśmy chodzili na naukę 
języka niemieckiego do tej starej 
szkoły, a później jak się skończyło 10 
lat to przydział. Na Nowej Wsi nas 
było pewnie ze 40-tu. Jak wiosna się 
zaczęła to haczki w rękę i na cały dzień 
do roboty. Z tym, że w południe było 
półtorej godziny przerwy na posiłek. 
Nawet była pszenica hakana. Niemcy 
sprzęt rolniczy to mieli super. Haczka 
miała taką głowicę i można było 
zmieniać trzy szerokości ostrzy do 
tego interesu. Jak my całą grupą szli 
w teren to jeszcze do tego musieli my 
zabrać młotek, obcążki i 5 trzonków. 
Jak komuś trzonek pękł to już nie leciał 
na podwórze z tym, żeby oprawić. To 
już było na miejscu robione. Później 
żniwa to znowu końmi podjeżdżali, bo 
to wszystko było w stogi ustawiane. 
I za tych czasów pierwsza maszyna 
parowa do napędu młocarni, to 
właśnie przyszła do Bockelberga. 
I traktor na kolczastych kołach. 
Pierwszy tym traktorem z pługiem 
jeździł Szczepański. Pamiętam też, 
że na czas wybierania buraków 
cukrowych byli przywiezieni Żydzi. 
Spali w gorzelni na piętrze, pilnowani 
przez dwóch Niemców z bronią 

i jedzenie tam dostawali jako takie – 
zreferował Stanisław Wasilewski.

 Apel przed pracą, Świergiel, Witkowski, Rakowski, drugi od prawej Kortuz, 
siódma od prawej Wiktoria Naglik, przed wejściem na podwórze w majątku 
na Nowej Wsi, 1943

Od lewej Urszula Tecław z domu Błażej, Ludgarda Sobkowska z domu 
Hoffmann, w szklarni przy pałacu, Kaźmierz, fot. A. Sobański,1942



strona 20 WYDANIE SPECJALNE http://www.obserwator-kazmierski.pl

W Kraju Warty Polakom groziła 
kara śmierci za: napady na Niemców 
i instytucje niemieckie, dokonywanie 
sabotażu, uchylanie się od obowiązku 
podjęcia pracy i deportacji na roboty 
do III Rzeszy, nielegalny ubój i handel, 
słuchanie radia, pomoc zbiegłym 
jeńcom wojennym, partyzantom, 
Żydom i Cyganom, niedostarczenie 
w y zna c zo n e go  ko nt y n gentu 
produktów rolnych i hodowlanych. 
Niemcy, Bockelbergowie, którzy 
w czasie II wojny światowej zajęli 
majątek Skrzydlewskich, w tym 
kaźmierski pałac, nie byli złymi 
ludźmi. Codziennie witali się ze 
swoimi pracownikami po polsku: 
„dzień dobry”. 1 października 1942 r. 
pracujący u nich Polacy wyorali 
ziemniaki, ale pozostawili je na polu. 
W nocy przyszedł mróz i ziemniaki 
zmarzły, nie nadawały się do spożycia. 
Takie marnotrawstwo żywności 
w czasie wojny było nie do pomyślenia. 
Bockelberg wpadł w szał. Pejczem 
bił traktorzystę, odgrażał się innym. 
Wstawił się za nimi Stanisław Błażej, 
zarządca i stangret, czyli woźnica. 
Wyglądało jakby chciał się bić ze 
swoim panem. Niemiec kazał zakopać 
zmarnowane warzywa w ziemi. 
Przerażony tym, że jego pracownicy 
mogli dokonać sabotażu i będzie 
musiał ich ukarać, sam zgłosił się na 
front. Jego żona z dziećmi zamieszkała 
na probostwie w Kaźmierzu. Pałac 
po Bockelbergach przejęli Austriacy 
o nazwisku Hintz. Mieszkali w nim 
do początku 1945 r., co wiadomo na 
podstawie relacji Joanny Pokorskiej 
i Zdzisławy Antkowiak. Stając 

w obronie innych Polaków Stanisław 
Błażej wykazał się niezwykłą odwagą. 
Wiadomo, że Bockelberg cenił 
go między innymi za umiejętność 
obchodzenia się z końmi i powożenia, 
ale publiczne przeciwstawienie 
się Wirtschaftsführerowi mógł 
przypłacić nawet życiem. Nie był to 
jedyny raz, kiedy Błażej się narażał. 
Wykorzystywał okazje, by w pałacu 
na Nowej Wsi, siedzibie Bockelberga, 
potajemnie słuchać radia, a następnie 

Od lewej na kolanach Ludgarda Sobkowska z domu Hoffman, Urszula Tecław 
z domu Błażej ogród Bockelberga, Kaźmierz 1944

Pracownicy folwarku na Nowej Wsi podczas hakania w polu przy drodze do 
Kiączyna, 1943

Antoni Turkot z Urszulą Tecław z domu Błażej w ogrodzie Bockelberga, 
Kaźmierz 1944
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przekazywać informacje odciętym 
od świata mieszkańcom Urnental. 
Szczególnie wiadomości o klęskach 
Wehrmachtu na froncie wschodnim 
napawały Polaków nadzieją na 
koniec niewoli. Stanisława Błażeja 
sprowadziła Waleria Watta - 

Skrzydlewska, która przed wojną była 
właścicielką kaźmierskiego pałacu. 
Ludgarda Sobkowska przywołała 
obraz dziedziczki Skrzydlewskiej 
w karecie, zaprzężonej w cztery konie, 
którymi do kościoła w Kaźmierzu 
przywoził ją Stanisław Błażej: „Błażej 

był stangretem, bo nie było wtedy 
samochodów. Jak tak zajechali 
do kościoła, to był piękny widok. 
Czterema końmi powozić, to trzeba 
umieć”.

KONSPIRACJA I WALKA 
Z NIEMCAMI

Polacy w Kraju Warty nie mieli 
takiej możliwości konspiracji jak 
w Generalnym Gubernatorstwie. 
Powodem było to, że Wielkopolska 
została wcielona do Rzeszy w celu 
eksterminacji, wyniszczenia, zagłady 
Polaków i zasiedlenia jej przez 
Niemców. Wielkopolanie żyli otoczeni 
coraz liczniejszymi wrogami, którzy 
zajmowali domy po wygnańcach. 
W GG było nieporównywalnie mniej 
Niemców, co ułatwiało podziemną, 
tajną działalność przeciwko 
okupantowi. Wysiedleni z gminy 
Kaźmierz do GG angażowali się we 
wszelkiego rodzaju konspirację. 
Bolesław Biskup miał 16 lat, gdy 24 
września 1940 r. został wysiedlony 

z Kaźmierza wraz z rodzicami i siostrą 
Gertrudą do Żakowa w województwie 
siedleckim. Zaangażował się 

w harcerską działalność konspiracyjną, 
za co został aresztowany. Od 16 
kwietnia do 14 sierpnia 1943 r. był 
więziony w areszcie śledczym Gestapo 
przy Alei Szucha w Warszawie, potem 
w obozach: Auschwitz, Dora i Bergen – 
Belsen. Zachowały się jego listy pisane 
z Auschwitz do rodziny: „Auschwitz, 
01.01.1944 r. Moi najukochańsi 
rodzice i siostro! W Nowym Roku 
życzę Wam jak najlepszego zdrowia 
i wiele szczęścia, wszystkiego 
najlepszego i tego, abyśmy z Bożą 
pomocą mogli się wkrótce zobaczyć 

i wrócić do ojczyzny. Pozdrowienia dla 
krewnych. Oby Bóg Was wszystkich 
zachował. Bolek”. Teresa i Zbigniew 
Maćkowiakowie tak wspominali 
swojego wujka, Bolesława Biskupa: 
„W Oświęcimiu podczas pracy walec 
zgniótł mu palec przy nodze. Wdała 

się gangrena i został skierowany 
do szpitala obozowego. Tam lekarz 
powiedział mu, że pójdzie do komory 
na śmierć. A on, ponieważ umiał 
perfekt po niemiecku zgłosił się do 
komendanta głównego Auschwitz 
i powiedział: „Jestem młody, silny, 
jeszcze mogę dla Rzeszy popracować”. 

Komendant wystawił szpicrutę 

i orzekł: „Jak przeskoczył, będziesz 
żył”. Bolesław choć był bardzo 
słaby i ledwo chodził, dostał takiego 
przypływu siły, że przeskoczył. Potem 
trafił do obozu w Niemczech, gdzie 
poznał sporo starszą od siebie polską 
pielęgniarkę, Antoninę Żyłkę. Dzięki 

Blankiet listowy z obozu w Auschwitz zaadresowany do Franciszka Biskupa 
przez jego syna Bolesława

 List Bolesława Biskupa do rodziców i siostry z Auschwitz, 01 I 1944
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tej sanitariuszce dostał penicylinę 

i inne lekarstwa z Czerwonego Krzyża 
i dlatego przeżył. Ona go uratowała. 
Ożenił się z nią i wrócił do Kaźmierza 

z żoną w 1946 r.”.
Józio Krawczyk (1926-1946) 

w momencie wypędzenia z domu 
w Radzynach miał 14 lat. Wygnano 
go z rodzicami: Norbertem i Marią, 
bratem Janem i siostrą Gertrudą. 
Jego druga siostra, wówczas 
szesnastoletnia Aniela Krawczyk, 
po mężu Rusiłowska, pracowała już 
przymusowo na służbie u Niemki 
w Wilkowie, gdzie mieszkała, dlatego 
nie została wysiedlona. W obozie 
przesiedleńczym w Łodzi Gertruda 
została oddzielona od reszty rodziny 
i skierowana na roboty przymusowe 
w III Rzeszy. Krawczyków zawieziono 
do Wołomina pod Warszawą. Tam 
w 1940 r. Józia zatrzymano jako 
podejrzanego o rzucenie w kierunku 
Niemca kamieniem. Dwa lata spędził 
w obozie koncentracyjnym w Dachau 
na terenie Niemiec. Po zwolnieniu 
z obozu w 1944 r. przyłączył się do 
partyzantów – AK, która walczyła 

z Niemcami. 6 września 1945 r. 
Wołomin zajęły wojska radzieckie. 
Rozpoczęły się aresztowania, 
rozstrzeliwanie. Część żołnierzy 
AK, w tym Krawczyk, ponownie 
przeszła do partyzantki stając się 
Żołnierzami Wyklętymi, walczącymi 
o niezależność Polski od ZSRR. Józef 
został ranny. Pierwsza rana w rękę 
okazała się niegroźna. Kolejna, 
w brzuch, nie goiła się, spowodowała 
powikłania. Zmarł w 1946 r.: „Gdy 
z tego łagru przyszedł, to był taki 
jak dziecko zmęczony. No i potem 
poszedł na wojnę, dalej walczyć. Taki 
był zawzięty. Chciał Polskę wywalczyć 
i wywalczył do grobu” – powiedziała 
Aniela Rusiłowska. 

Henryk Jaraszkiewicz ostatnie dwa 
lata wojny spędził w Jędrzejowie 

u siostry matki i jej męża, 
wysiedlonych z Kaźmierza, tak jak 
on wraz z najbliższymi. Wspominał 
o działalności konspiracyjnej, w którą 
zaangażował się jego wujek i inni 

wysiedleni z Kaźmierza – Nowacki 
i Kalemba: „Wujek był stolarzem, 
to miał tam taki warsztacik, 
w pomieszczeniu no i tam nawet dla 
Niemców nieraz coś robił. W dzień 
robił do Niemców, a po południu, 
wieczorami z takim Nowackim, 
Kalembą, oni już nie żyją dawno. 
Jeździli do Pińczowa, do partyzantki 
tam. Pamiętam żeśmy raz przechodzili 
koło posterunku policji, okno było 
otwarte, a tam karabin wisiał na 
wieszaku. Kalemba to taki był wywijas, 
taki cwaniaczek to był… „zabierzemy 
im ten karabin, się przyda”, a to tak 
żartował tylko”.

Powstańcem Warszawskim był 

urodzony w Kiączynie Wojciech 
Łubieński (1927 - 2008), syn Bogusława 
Łubieńskiego, właściciela ziemskiego, 
P o w s t a ń c a  W i e l ko p o l s k i e g o, 
żołnierza wojny polsko – bolszewickiej 
i wojny obronnej 1939 r. Na początku 

II wojny światowej Łubieńscy zostali 
wysiedleni z gminy Kaźmierz w głąb 
Generalnej Guberni, skąd w grudniu 
1939 r. przenieśli się do Warszawy. 
Wojciech wstąpił do Armii Krajowej 
w  wieku 17. lat wziął udział w Powstaniu 
Warszawskim, walcząc z Niemcami 
pod pseudonimem „Miecznik” 

w zgrupowaniu „Chrobry II”, 
w dzielnicy Śródmieście. Atakował 
pociąg pancerny, który Niemcy 

Józef Krawczyk wysiedlony z Radzyn do Wołomina, w mundurze 
partyzanckim, 1945
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skierowali na redutę „Dworzec 
Pocztowy”, a podczas odsieczy 
Starówki rzucał butelki z benzyną 
na niemieckie czołgi. Z palącego 
się czołgu wychodzili okupanci, 
których można było trafić. Łubieński 
celował z karabinku Kbks i pistoletu 
Parabellum. Miał wprawę, gdyż 
przed wojną strzelał z wiatrówki do 
szczurów. Awansował na starszego 
strzelca. Po upadku Powstania został 
jeńcem niemieckiego Stalagu XVIII-C 
Markt-Pongau. Naszego Powstańca 
pochowano w rodzinnym grobie 
w Kaźmierzu. Relacja Wojciecha 
Łubieńskiego znajduje się w Archiwum 
Historii Mówionej Powstania 
Warszawskiego w Warszawie. 

Stanisław Tobis (1904 – 1981) 
– nauczyciel muzyki i języka 
francuskiego w Kaźmierzu oraz 
dyr ygent  miejscowego Ko ła 
Śpiewaczego im.  Stanis ława 
Moniuszki a także chóru szkolnego, 
w czasie wojny pracował jako 
pomocnik cieśli i robotnik drogowy. 
Został aresztowany 8 sierpnia 1944 
r. w ramach zakrojonej na szeroką 
skalę niemieckiej akcji „Apfelbach”, 
której celem było rozbicie polskiej 
konspiracji w północnej Wielkopolsce. 
W tym dniu ujęto dziesiątki żołnierzy 
Armii Krajowej i osadzono w obozach 
koncentracyjnych. „W pewnym 
momencie w Kaźmierzu pojawił się 
jakiś facet, chyba Wiśniewski, który 
zaczął podejrzliwie się zachowywać 
i wiele osób było aresztowanych. 
Nie tylko z Kaźmierza, ale w ogóle 

z Szamotuł. Między innymi też zabrali 
Zgaińskiego. Być może, że to było 

w tym czasie pod jakimś pretekstem, 
bo to tam wystarczyło, że ktoś 
coś powiedział i już ich zwijali” – 
domyślała się Halina Tobis. Stanisław 
Zgaiński, pseudonim „Klon”, artysta 
– malarz, nauczyciel rysunków, 
muzyki i geografii, który 2 lata uczył 
w szkole w Kaźmierzu, a następnie 
w Szamotułach, w czasie wojny był 
komendantem placówki ZWZ we 
Wronkach, a od kwietnia 1944 r. pełnił 
funkcję p.o. komendanta Obwodu AK 

w Szamotułach. Od jesieni 1943 r. 
utrzymywał kontakty z Adamem 
Wiśniewskim, który podawał 
się za komendanta Obwodu AK 

w Obornikach, a był w rzeczywistości 
konfidentem Gestapo. 8 sierpnia 
1944 r. Zgaiński został osadzony 

w więzieniu w Szamotułach, potem 
w obozach Żabikowie i Gross Rosen, 
gdzie 14 października 1944 r. zmarł. 
Tylko nieliczni, złapani w ramach 
„Apfelbach”, doczekali końca wojny. 
Wśród nich był kolega Zgaińskiego 
po fachu, Stanisław Tobis. „Skrzypce 
mnie uratowały” – twierdził Tobis, 
który trafił do niemieckiego obozu 
karno – śledczego w Poggenburg, tak 
w latach 1939 – 1945 Niemcy nazywali  
Żabikowo. Tobis grał tam koncerty 
skrzypcowe jego komendantowi, 
jak oznajmiła Halina Tobis, synowa 
kaźmierskiego nauczyciela i więźnia 
niemieckiego obozu. 

Niekiedy nie trzeba było należeć 
do partyzantki, aby zasłużyć się dla 
polskiego ruchu oporu. Wystarczyło 
mieć ważną informację i odpowiednio 
z nią postąpić. Tak stało się w przypadku 

Władysława Paula, wysiedlonego 

z synami – Marianem i Jerzym oraz 
z żoną, Jadwigą, 3 grudnia 1939 r., 
z Gaju Wielkiego do Jędrzejowa koło 
Kielc. Według relacji Jerzego Paula 
jego ojciec na wygnaniu „dostał pracę 
jako inkasent Zakładu Ubezpieczeń. 
Zbierał składki po całej okolicy, były 
to ubezpieczenia osób od wypadków, 
ubezpieczenia domów, bydła, całego 
inwentarza oraz plonów. Przy 
okazji rozwoził ulotki partyzanckich 
oddziałów, zwanych Jędrzejowskim 
Obwodem Armii Krajowej. Pewnego 
razu dowiedział się od Polki, 
która jako sprzątaczka pracowała 

u Niemców w magistracie, że Niemcy 
chcą zrobić obławę w Korytnicy, 
gdzie nocami szkolili się partyzanci. 
W dzień rolnicy, a w nocy partyzanci. 
Ojciec ich znał. Powiedziała ojcu, 
że późnym wieczorem przyjedzie 
kilkanaście niemieckich samochodów. 
Otoczą całą wioskę i będzie rewizja. 
Ojciec szybko pojechał do szefa tej 
partyzantki, który był kierownikiem 
szkoły, by ich ostrzec. I rzeczywiście 
wieczór jest i Niemcy przyjeżdżają. 

 Józef i Jan Krawczyk, wysiedleńcy z Radzyn, Wołomin 22. 03. 1942
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Obława całej Korytnicy. Dzieci 
osobno, kobiety osobno, mężczyzn 
osobno i przeszukiwania. Przeszukali 
wszystko, nic nie znaleźli, żadnej 
broni. Dzieciaków tam tresowali: „no 
powiedzcie, co się dzieje?”. Nikt nic 

nie pisnął i przez radio czy coś ogłosili 
do swoich władz: „Wioska opanowana 
bez strzału. Złapaliśmy iluś tam, czy 
dziesięciu, czy iluś tam zakładników”, 
młodych chłopaków i na tym się 
skończyło. Za dwa miesiące, czy za 

dwa tygodnie, nie wiem już, ci młodzi 
piszą z Niemiec, że są na robotach 
przymusowych, czyli się nie skończyło 
źle. I wioska była uratowana przez 
ojca”.

PRACA PRZYMUSOWA 
W III RZESZY

Praca dla Niemców, zarówno 

w Kraju Warty, jak i w III Rzeszy, była 
pracą ponad siły, odpowiadającą 
formom niewolnictwa. Wyniszczającą 
tak że  z  powodu c ią g łego 
niedożywienia Polaków. Polscy 
robotnicy przymusowi wywiezieni 
z okupowanych ziem polskich do 
Niemiec musieli nosić przyszyte na 
ubraniu oznaczenie: literę „P” i numer 
ewidencyjny. Józef Gawlak w chwili 
wysiedlenia z domu na Dolnym Polu 
miał 14 lat. Wypędzono go razem 
z rodzicami: Zofią i Michałem oraz 
czwórką rodzeństwa. Michał Gawlak 
był Powstańcem Wielkopolskim. 
Wysiedlono ich pod koniec grudnia 
1940 r. Do Szamotuł przewieziono 
Gawlaków wozem konnym 

a stamtąd w bydlęcym wagonie do 
obozu w Łodzi. Tam siostrę Józefa, 
Helenę, skierowano do pracy 
przymusowej w III Rzeszy. Z Łodzi 
przetransportowano Gawlaków do 
Piotrkowa Trybunalskiego potem do 
Cekanowa, gdzie przebywali od marca 
do września 1941 r. Wtedy każda 
wioska miała przydzielić ludzi na 
kontyngent – na roboty do III Rzeszy, 
więc przydzielano wysiedleńców. 
Gawlakowie trafili na tydzień do 
obozu przejściowego we Wrocławiu, 
następnie do miejscowości Jawor, 
a stamtąd w lutym 1941 r. do Dätzdorf, 
niedaleko obozu koncentracyjnego 
Gross Rosen, gdzie pracowali do 
maja 1945 r. w majątku, którego 
właścicielem był Niemiec, Hans 
Heinrich XVIII Graf von Hochberg. 
„Latem to myśmy szli do pracy na 6.00 
do 20.00, a zimą od 7.00 do 18.00. 
Z początku to po wsiach go woziłem 
końmi, powoziłem tego całego 

dziedzica. Kiedy zawezwał, to już 
ubierałem i już szykowałem powózkę, 
czysto wszystko, żeby było. On to 
lubił, żeby zawsze było „ordnung” – 
w porządku. Nie wiedziałem, że ten 
cały graf (niemiecki tytuł szlachecki, 
odpowiednik polskiego hrabiego) po 
polsku umie. I tak było, że pojechali 
my w jedne miejsce do majątku 

i zaczął padać śnieg, deszcz padał, 
a ja tylko miałem na sobie takie lekkie 
ubranko. Dygotałem z zimna na koźle. 
On poszedł, tam sobie siedział, kawkę 
popijał. Jak przyszedł tak sobie mówię: 
„Ty szkopie, ja cię będę woził…”, a on 
po chwili mówi: „nie, nie – szkopie, 
nie będziesz, jutro pójdziesz z drugimi 
do roboty”. Tak po polsku do mnie. 
Od tego czasu już z nim nie jeździłem. 
Poszedłem do zakładu takiego, gdzie 
były trzy hale. Tam robili wszystek 
sprzęt, naprawiali, robili nowy i tam 
pracowałem” – zrelacjonował Józef 
Gawlak.

Magdalena i Michał Kowalak 
zostali wyrzuceni ze swojego domu 
w Komorowie wraz z siedmiorgiem 
dziec i  we  wr ześniu  19 41  r. 
i wywiezieni na roboty przymusowe 
do Niemiec. Pracowali w kilku 

miejscach w Koblencji i okolicy. 
Józef Kowalak, który w momencie 
wysiedlenia był nastolatkiem, 
wspominał: „Jak wyjechaliśmy do 
Niemiec, z pociągu nas odebrał Bauer 
Henrich Brick. U niego myśmy tam 
pracowali półtora roku. Na jednym 
podwórzu syn miał gospodarstwo 

i ojciec. Trzeba było o godzinie piątej 
wstać. Ja miałem 12 lat, no to przy 
krowach musiałem oprzątnąć. Tam 
były dwie Niemki, w tym samym 
wieku co ja, może ta jedna była 
trochę starsza, to one paznokcia nie 
złamały do roboty. Potem nas zabrali, 
rozdzielili nas gdzie indziej, każdy 

u kogoś innego pracował. I ja dostałem 
się do takiego małżeństwa, gdzie on 
był w wojsku, a ta żona jego miała 
dwie krówki i trochę ziemi, i to tak 
było, że ona mnie traktowała jak syna. 
Gdy wstawałem o piątej, jak u Bricka, 
to mówiła: „Raus, do łóżka jeszcze”. 
Sama oprzątnęła te krówki. Tam 
było całkiem inne życie. Nieraz dała 
kawałek serka, czy masła, że „masz 
dla matki”. No, ale tam byłem tylko 
trzy miesiące, a po trzech miesiącach 
przyszło pismo do brygiermajstra i nas 
wszystkich od razu zabrali do Koblenz 

Józef Gawlak z Dolnego Pola, robotnik 
przymusowy, z oznaczeniem literą P 

i nr ewidencyjnym, które  musieli nosić 
wszyscy zmuszeni do pracy w III Rzeszy 
Niemieckiej

Legi t ymacja  c z łonkowska 
Polaków poszkodowanych przez 
III Rzeszę Józefa Gawlaka
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do majątku Niemca o nazwisku 
Herle. To był majątek, który miał 
wszystko: swoją elektrownię, swoją 
rzeźnię, swoją piekarnię, winiarnię, 
wszystkie te rzeczy, niezależny był 
od miasta w ogóle. Od siódmej rano 
myśmy pracowali do wpół do siódmej 
wieczora, ale w tym było pół godziny 
śniadania i godzina obiadu. Tam był 
z Sierakowa Mendyk też z całą 
rodziną. Ponad 20 jeńców francuskich 
w tym majątku pracowało i dwie 
rodziny Holendrów. W każdym razie 
Herle tak traktował ludzi – powiada: 
„Kto pracuje ten musi jeść i musi jeść 
dostać. Nie ma wyjątków”. Tak było 
do samego końca, aż do 1945 r., jak 
Amerykanie weszli, bo nas Amerykanie 
wyswobodzili”.  Koblencja i okolice, 
gdzie przebywała rodzina Kowalaków, 
były w lutym 1945 r. bombardowane 
przez Amerykanów. W czasie jednego 
z bombardowań śmiertelną ranę 
odniosła 25-letnia Maria Kowalak. 
Została pochowana, tak jak jej brat, 
Kazimierz, który krótko po jej śmierci 
uległ wypadkowi, na cmentarzu 

w Mosel, w Niemczech, w 1945 r.
W połowie 1944 r., gdy Wehrmacht 

odnosił coraz dotkliwsze porażki na 
froncie wschodnim i stopniowo zaczął 
się wycofywać na zachód, Niemcy 
masowo kierowali mieszkańców 
Kraju Warty na tzw. Einsatz, zwanych 
przez Polaków potocznie „okopami”, 
czyli do prac fortyfikacyjnych, 
które obejmowały kopanie rowów 
przeciwczołgowych, transzei, 
rowów strzeleckich, wznoszenie 
żelbetowych schronów. Prace przy 
umocnieniach odbywały się daleko 
od domu, panowała tam bardzo 
surowa dyscyplina - za oddalenie się 
od obozu groziło rozstrzelanie. Polacy 
byli zmuszeni budować fortyfikacje 
właściwie do nadejścia frontu. Gdy 
ten był już blisko, robotnicy byli 
wywożeni w głąb Rzeszy. Wielu 
jednak udawało się wymknąć 
korzystając z ogólnego zamieszania 
przy często dosyć chaotycznej 
ewakuacji. Na przymusowy Einsatz 
trafiło wielu mieszkańców gminy 

Kaźmierz, m. in. Tadeusz Ossowski, 
którego wspomnienia w 2005 r. 
spisała jego siostra, Dorota Jaskuła: 
„Dnia 11 lipca 1944 r. o godzinie 
13.00, z dworca kolejowego 

w Kaźmierzu, specjalnym pociągiem 
osobowym kilkudziesięcioosobowa 
grupa mężczyzn z gminy Kaźmierz 
wyjechała pracować w okopach. 
Zajechaliśmy do Ryczywołu, 
wysiedliśmy i całą, bardzo liczną, 
naszą kolumnę zaprowadzono na 
podwórze majątku ziemskiego we wsi 
Radom. Jako miejsce „zamieszkania” 
wskazano strychy obór, stajni, 
chlewów, które przeznaczone były na 

składowanie słomy na okres zimy. Na 
strychu było pusto, ponieważ żniwa 
się jeszcze nie rozpoczęły. Pozostała 
twarda posadzka, na której spaliśmy. 
W okolicach Radomia kopaliśmy rowy 
strzeleckie, a także budowaliśmy 
bunkry, których stropy i ściany 
robiono z sosnowych bali. Rowy 
strzeleckie i stanowiska dla karabinów 
maszynowych były faszynowane. 
Rów przeciwczo łgow y miał 
dziewięć metrów szerokości. Rano 
dostawaliśmy chleb z marmoladą, 
zdarzało się, że ze smalcem. W soboty 
czasem dawali nam pszenny chleb. Po 
powrocie do „domu” każdego dnia 

Legitymacja członkowska Polaków poszkodowanych przez III Rzeszę Józefa 
Gawlaka z Dolnego Pola

Cmentarz w Mosel w Niemczech, gdzie pochowani są Maria i Kazimierz 
Kowalak z Komorowa, 1945
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była jakaś zupa, tak zwany „eintopf”, 
zawsze z makaronem”. Na Einsatz 
wywożone były także kobiety, np. 
Stefania Kaniecka z Kaźmierza, która 
podczas prac przy umocnieniach 
uległa wypadkowi – zmiażdżeniu 
palców u dłoni. Marianna Kubala 
pracowała przy okopach w okolicach 
Trzcianki i Zduńskiej Woli. Niemcy 
wywieźli ją do przymusowej pracy 
mimo, że miała kilkumiesięczne 
dziecko. „Jeszcze nie miałam pół roku, 
jak mamę wzięli. Nie patrzyli na to, że 
ma małe dziecko. Wychowywali mnie 
dziadkowie” – powiedziała córka 
Marianny Kubali, Helena Oses.

Niektórych, zamiast na Einsatz, 
w ostatnich miesiącach działań 
wojennych w Europie wywieziono do 
niemieckich zakładów zbrojeniowych. 
Urszula Plamowska, pochodząca ze 
Stramnicy, opowiedziała o swoim 
ojcu, Bronisławie Zagórskim, który 
jako dziecko pracował przez całą 
okupację na terenie gminy Kaźmierz, 
a „pod koniec wojny, kiedy już front 
się załamał na wschodzie, to Niemcy 
zabierali całą młodzież do pracy 
jeszcze na terenach Rzeszy, ponieważ 
potrzebowali ludzi do produkcji 
broni, w fabrykach. Jakie to były 

tereny tato nie wiedział dlatego, że 
nikt im niczego nie powiedział, tylko 
ich pakowali i wywozili za Odrę. 
Wywozili ich nocami. Był zabrany 
jako osiemnastoletni chłopak, razem 
z  kolegą ze Stramnicy, Henrykiem 
Gorońskim, który mieszkał w tym 
samym sześcioraku co my, dwa 
wejścia dalej. Pracowali w fabryce 
broni, która była podziemna. Zimą 
1945 r. o tym, że Niemcy przegrają 
wojnę, nawet w obozach już się 

mówiło. A ponieważ tato był wtedy 
młodym, odważnym człowiekiem, 
więc namówił kilku kolegów i uciekli 
w nocy. To się tak jakoś ułożyło, że 
była wtedy burza śnieżna i śnieg 
zatarł ich ślady. I pomogli mu jacyś 
Niemcy. Powiedział, że gdyby Niemcy 
nie pomogli, nie dali odzieży i przede 
wszystkim butów, to oni by do domu 
nie dotarli. A uciekali lasami, żeby nie 
napotkać ludzi”.

Powroty z wygnania, tak jak inne 
wojenne doświadczenia, były trudne 
i naznaczone wieloma cierpieniami. 
W ostatnich miesiącach działań 
wojennych niebezpieczeństwo 
czyhało nie tylko ze strony Niemców, 
ale też Rosjan, należących tak jak 
Polacy do koalicji antyhitlerowskiej, 
będących oficjalnie wyzwolicielami, 
a faktycznie nowymi ciemiężycielami. 
Józef Gawlak, wracający z robót 
przymusowych w III Rzeszy, tak 
zrelacjonował swoje zetknięcie 

z czerwonoarmistami: „Jak wojna 
się skończyła, to wracaliśmy grupą 
dwudziestu kilku Polaków. Mieliśmy 
jeden wóz i szliśmy za nim, jak za 
pogrzebem. Potem Ruski zabrali 
nam dwa konie od tego wozu, a dali 
jednego, jeszcze kulawego. Cztery 

POWROTY

dni jechaliśmy rowerami. Na samych 
felgach, bez opon. Ale Ruski też 
nam rowery pozabierali. Wracaliśmy 

prawie dwa miesiące. A ile razy było 
tak, że my jechali cały dzień, a tu 
rzeka 30 metrów szeroka, głęboka na 

Zaświadczenie o pobycie na Einsatz Stefanii Kanieckiej, po mężu Stróżniak, 
z archiwum państwa Stróżniak

Przed domem w Stanisławowie, pierwszy od lewej Edmund Płocharz, obok 
Ewa Płocharz z córką Teresą na rękach, w chuście Jadwiga Paluszak, obok 

w krawacie jej mąż Antoni Paluszak, 1942
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4 metry i trzeba wracać z powrotem, 
bo nie ma przejścia. Most leży 

w wodzie. I znowu trzeba było się 
dopytywać o drogę. Aż dotarliśmy 
do Rawicza, gdzie pijane Ruski zabrali 
nam wszystko. Jeszcze postawili 
nas pod mur i chcieli rozstrzelać. 
Dowodzący Rusek powiedział: „Wy 
poznańskie, to germańskie. Nam was 
nie żal, wy wredny naród. Wy nam 
zawsze skórę łupili i będziecie łupić”. 
I chciał nas wszystkich rozstrzelać, ale 
doleciał do niego jeden Polak jak mu 
dał pod zęby, Rusek się przewrócił. 
Zaczął strzelać, ale zdążyliśmy się 
rozbiec. Z Rawicza przyjechaliśmy do 
Poznania pociągiem, z Poznania do 
Rokietnicy, bo do Kaźmierza pociąg 
nie szedł. Wróciliśmy ostatniego 
czerwca 1945 r.”.

Pełne grozy było też spotkanie 
wypędzonych do Generalnego 
Gubernatorstwa z Rosjanami. Dorota 
Dolata z Kaźmierza, przebywająca całą 
wojnę na wygnaniu w Jędrzejowie, 
opowiedziała: „Pamiętam jak 
Rosjanie weszli, to po prostu w nocy 
bombardowali do mieszkań i u nas też 
właśnie tak się stało, że walili do drzwi, 
w środku nocy. Wyskoczyliśmy z łóżek, 
ale chory tata nie wstał, nie miał siły. 
Źle się czuł, był przepracowany, bo 
przecież  całą okupację pracował 
na okrągło. Niemcy wymagali, żeby 
pieczenie chleba było ciągle w ruchu. 
Jako piekarz nie miał absolutnie 
żadnej przerwy, wolnego nic. W nocy 
też pracował. Ten Rosjanin, który się 
dobijał, był jakiś wyższy rangą, jak 
wszedł zobaczył, że ojciec w łóżku 
leży, to wyciągnął spluwę i powiada: 
„My krew przelewamy, a tutaj hadziaj 
w łóżku śpi!”. Trzymał spluwę prosto 
w ojca skierowaną, ja to widziałam 

i pamiętam doskonale. Do niego nie 
docierało, że jest chory. Dzięki Bogu, 
była u nas taka ciocia z Warszawy, 
Człapy żona, i znała dobrze rosyjski. 
Zaczęła po rosyjsku do niego mówić, 
tłumaczyć i jakoś go udobruchała, ale 
byłby…” – na myśl o tym, jak mogłaby 
się zakończyć wizyta  Rosjanina w ich 
domu, Dorota Dolata, zawiesiła głos. 

Rodzina Dolatów wróciła z wygnania 
do Kaźmierza pociągiem towarowym 
w marcu 1945 r.

Florian Grześkowiak zapamiętał, 
że jak tylko front przeszedł,  jego 
rodzice zaraz podjęli decyzję, żeby 
wracać z Wolanowa w lubelskim 
do Komorowa: „Ojciec kupił konia 

i mieliśmy koniem przyjechać, ale że 
z partyzantami ojciec dość dobrze 
trzymał, to KBW ojca dzień przed 
wyjazdem zamknął”. KBW, czyli Korpus 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego była 
to formacja wojskowa utworzona 
w 1945 r. do niszczenia podziemia 
niepodległościowego w Polsce, 
walczącego przeciwko narzuconej 
przez ZSRR władzy komunistycznej. 
„Mama czekała aż ojca wypuszczą, 
ale już pociągi zaczęły kursować 

i z Radomia myśmy przyjechali tutaj 
w kwietniu do Komorowa bez ojca. 
Ojca puścili w czerwcu dopiero” 
– powiedział Florian Grześkowiak. 
Wracali przepełnionym pociągiem 
towarowym. Ci, dla których zabrakło 
miejsca, podróżowali na stopniach 
pociągu, na dachu. Pociągiem wracała 
również Łucja Doniec z matką, siostrą 
i... krową: „Nasza krowa jechała 

z nami w wagonie. Jeszcze my 
mieli taki kurierek, a to piec był 
wolnostojący, przenośny, w nim 
się paliło. Przy tym kurierku my się 
grzali wszyscy. Gdzieś nas wyrzucili 

z tego pociągu, pod gołym niebem my 
spali, potem znowu my się załadowali 
i jechali dalej. A w Gorszewicach o nas 
mówili: „Wygnańcy już nie wrócą”, 
a my wrócili. Jeszcze ile my wszy 
przywieźli. Takie było życie nasze”. 
Pieszo z wygnania ze Stanisławowa 
pod Warszawą do Witkowic wracali 
Stróżykowie. Mieli konia, ale tak 
słabego, że ledwo uciągnął wóz. 
Szli zaraz za frontem, czyli za 
ścigającą Niemców Armią Radziecką. 
W Poznaniu od 24 stycznia do 23 
lutego 1945 r. trwały walki i wszystkie 
mosty były zniszczone, dlatego przeszli 
przez most w Obornikach. Wrócili na 
przełomie lat 1944/1945. Zachował 
się numer rejestracyjny wozu 
ciągniętego przez konia, który spod 
stolicy przyszedł wraz z właścicielami 
do Witkowic. Numer rejestracyjny 
znajdował się na uprzęży – chomącie, 
zawieszonym na szyi zwierzęcia. 

Pochodząca z Sokolnik Małych 
Wanda Krystkowiak, z domu 
Płocharz, została wysiedlona 

z rodzicami – Ewą i Edmundem oraz 
rodzeństwem – Teresą i Zygmuntem, 
24 września 1940 r. do Stanisławowa 
pod Warszawą. Gospodarstwo, 
które przydzielono do wspólnego 
użytkowania im i rodzinie Jadwigi 
i Antoniego Paluszaków z Kiączyna 
miało drewniane zabudowania. Gdy 
wybuchło Powstanie Warszawskie 

Nr rejestracyjny, który miał na chomącie koń Stróżyków podczas powrotu  
z wygnania ze Stanisławowa do Witkowic
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zamieszkali w wykopanej w sadzie 
ziemiance z obawy przed pożarem – 
wspominała Wanda Krystkowiak. Jej 
brat, Zygmunt Płocharz, tak opisał 
sytuację, w której ich rodzice podjęli 
decyzję o powrocie do Sokolnik 
Małych: „Walki w stolicy nasilały 
się, palono domy, huk, strzelanina. 
W nocy było widać Warszawę jak na 
dłoni. Konia i wóz zabrali Niemicy, 
a zostawili grosze. W nocy przyszła 
partyzantka – zabrali resztę. Na 
dłuższą metę było nie do przeżycia. 
Rodzice nasi zmówili się i jednego 
wieczora pod osłoną nocy uciekliśmy”. 
Rodzina Płocharzów po ponad 
dwóch tygodniach pieszej podróży 
dotarła do krewnych, mieszkających 

w Otowie koło Poznania. Tam po kilku 
dniach ich pobytu zjawiło się Gestapo, 
które pobiło Edmunda Płocharza 

i nakazało wygnańcom zgłosić się do 
Poznania. „Tu Niemcy po namyśle 
załadowali nas do pociągu, który 
stał przy rampie i pojechaliśmy 

w nieznane. Dotarliśmy do 
miejscowości Wilhelmshaven. 
Był to duży port morski i lotniczy. 

Zakwaterowano nas w baraku, 
spaliśmy na wełnie drzewnej. Cztery 
rodziny w jednej izbie w narożnikach. 
W pozostałych barakach byli żołnierze. 
Z dnia na dzień wyczuwało się, że 
wojna zbliża się ku końcowi. Ci starsi 
żołnierze niemieccy byli przestraszeni 
i pytali się nas co z nimi będzie. Zaczęto 
mówić o powrocie do ojczyzny. Im 
bliżej terminu wyjazdu, tym było 
głośniej. Ludzie dyskutowali i były 
różne wersje tego powrotu. Wojsko 
odradzało tacie wyjazd. Namawiali, że 
może zostać tu w Europie, a jak będzie 
chciał to i do Ameryki nas wywiozą. 
Ale on tylko myślał o powrocie do 
swojej wioski, ziemi i powietrza. 
Pojechaliśmy. Wiozło nas polskie 
wojsko, pilnowali nas, żeby nam się 
nic nie stało, zapewniali nam żywność 
i spanie. Było wiadomo, że jedziemy 
do Szczecina i tu miał być odpoczynek 
i ciepłe jedzenie. A tu był budynek 
bez okien, złodziei tyle, że ojcowie 
nasi musieli pilnować tego naszego 
dobytku, który nie był duży – „polska 
rzeczywistość”. Dalej jedziemy 
pociągiem w stronę Poznania. 

Wysiedliśmy na stacji Pamiątkowo. 
Nie mam pojęcia czy maszynista 
miał się zatrzymać, czy załatwił to 
tata. Wysiedliśmy i poszliśmy do ojca 
kolegi – pana Nowickiego, który był 
piekarzem. Poczęstował nas bułkami. 
Tata pożyczył rower i pojechał do 
siebie, do Sokolnik Małych. Była to 
odległość około 15-tu kilometrów. 
Przyjechał po nas furmanką, to znaczy 
koń i wóz na sztywnych kołach. 
Wróciliśmy do siebie” – napisał we 
wspomnieniach, spisanych w 2009 r., 
Zygmunt Płocharz. Do Polski, do 
domu, wróciliśmy późną jesienią 
1945 r. – uzupełniła opowieści brata 
Wanda Krystkowiak. Pierwszej zimy 
po przyjeździe z wygnania Zygmunt 
Płocharz miał odmrożone, pokryte 
pęcherzami nogi, nie mógł chodzić: 
„Moczyłem stopy w świeżych, 
końskich odchodach rozcieńczonych 
w gorącej wodzie. I o dziwo po 
kilku takich zabiegach nogi zostały 
wyleczone” – zanotował. 

UCIECZKA NIEMCÓW
20 stycznia 1945 r. wojska radzieckie 

zbliżyły się do Poznania i Niemcy 

w popłochu zaczęli uciekać do 
III Rzeszy. Przez gminę Kaźmierz 
wycofywali się wszelkimi możliwymi 
drogami. Jechali samochodami, 
wozami strażackimi, wozami konnymi, 
sankami. W czasie trwających od 
24 stycznia do 23 lutego 1945 r. 
walk o Poznań przez cały czas 
również pieszo uciekali na zachód 
niemieccy żołnierze, pojedynczo 

i grupami. Kaźmierska żandarmeria 
z komendantem Hasenstabem na 
czele ulotniła się wczesnym rankiem 
22 stycznia 1945 r. Armia Czerwona 
ścigała Niemców tzw. szosą berlińską: 
Tarnowo Podgórne – Gaj Wielki 
– Młodasko – Bytyń – Pniewy. 
W Kaźmierzu słychać było odgłosy 
walk. Tuż przy szosie, obok drogi do 
Witkowic, radzieckie działo zniszczyło 
niemiecki czołg, który stał tam kilka 

miesięcy. W tym niespokojnym 
czasie kaźmierzanie sami starali się 
zadbać o bezpieczeństwo najbliższej 
okolicy. „W cieniu kaźmierskiego 
kościoła” Edmund Oses przytoczył 
wspomnienia Jana Czury, mechanika 
z Kaźmierza, który stworzył 
jednoosobowy, obywatelski patrol: 
„Miałem karabin i patrolowałem 
ulice Kaźmierza. Kiedy szedłem 
w kierunku Kiączyna, usłyszałem 
dużą grupę mówiącą po niemiecku. 
Ukryłem się w rowie. Kiedy zbliżyli 
się na 10 m, z całej siły krzyknąłem: 
„Halt!”. Stanęli. Powiedziałem, że 
w Kaźmierzu są rosyjscy żołnierze 
i mają się poddać. „Jawohl” – 
krzyknęli. Przyprowadziłem na rynek 
ponad stu uzbrojonych esesmanów, 
uciekinierów z poznańskiej cytadeli”. 
Nie wiadomo, jaki był dalszy los 
wziętych do niewoli przez Czurę 
Niemców, który oddał ich w ręce 
stacjonujących na kaźmierskim 

rynku Rosjan. Dobrowolnie się 
poddali w przeciwieństwie do około 
700 żołnierzy Wehrmachtu, którzy 

w drodze do III Rzeszy zatrzymali się 
na noc w folwarku Czyściec. Doszło 
tam do największej na terenie naszej 
gminy akcji zbrojnej, przez świadków 
nazwanej bojem na Czyśćcu. O tym, 
jaki był przebieg tego zdarzenia 
wiadomo ze wspomnień Andrzeja 
Musiała, obserwującego bitwę 
rosyjsko – niemiecką z okna domu 
w Sokolnikach Wielkich, Bolesława 
Mikołajczaka, przebywającego 
w samym centrum walk oraz 
Danuty i Romana Ziętkiewiczów – 
dysponentów pamięci Zofii Chudej, 
która opowiedziała im o swoich 
wojennych przeżyciach.

Czyściec przed II wojną światową 
składał  się z  5 gospodarstw 
indywidualnych, które należały do 
gminy Duszniki i folwarku, który jako 
własność Sióstr Urszulanek należał do 
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gminy Kaźmierz. Do 6 kwietnia 1924 r. 
folwark był własnością  Konstancji 
z Mierzyńskich, hrabiny Korzbok-
Łąckiej, która cały swój majątek 
zapisała Urszuli Ledóchowskiej. 
Zarządcą folwarku w Czyśćcu był 
Mikołajczak – dziadek Zofii Chudej 
i Bolesława Mikołajczaka. 25 stycznia 
1945 r. Czyściec opuścili cywilni 
Niemcy, zastrzegając, jak wszyscy 
uciekający, że jeszcze tu wrócą. Tego 
samego dnia żołnierze Batalionu 
Chłopskiego z okręgu Poznań: 
Cz. Wojciechowski, W. Stępiński, 
F. Burdyń, F. Waloszek, B. Kuśnierz, 
utworzyli  w miejscowościach 
Gorszewice i  Nowa Wieś 16-osobowy 
oddział BCh. Bataliony Chłopskie 
była to największa po AK formacja 
zbrojna mająca bronić Polaków przed 
niemieckim terrorem. W nocy z 1 na  
2 lutego 1945 r. do drzwi mieszkańców 
Czyśćca zapukało frontowe wojsko 
niemieckie, które pieszo przyszło 
z poznańskiej cytadeli z zamiarem 
przenocowania przed dalszą drogą 
do Rzeszy. Byli objuczeni karabinami, 
taśmami z amunicją, granatami. Do 
domu, gdzie spał Bolesław Mikołajczak 
przyszli Niemcy w zimowych 
mundurach Wehrmachtu, czyli białych 
kombinezonach. Wcześniej w szkole 

w Sokolnikach Wielkich zostawili 
około 20. rannych. Polacy donieśli 
o ich pobycie Rosjanom. Wczesnym 
rankiem, 2 lutego, w święto Matki 
Boskiej Gromnicznej, około 700. 
śpiących Niemców zaskoczyło wojsko 
radzieckie wspierane przez polski 
oddział BCh. Rosjanie nadjechali 
samochodami pancernymi i dwoma 
czołgami. Walka trwała do wieczora. 
Mieszkańcy Czyśćca uciekli do 
Wierzchaczewa, Sokolnik, Zofia 
Chuda z ciocią w samych koszulach, a 
była zima, śnieg. W czasie strzelaniny 
zginął radziecki kapitan, niewielka 
liczba Rosjan, jeden młody Polak, 
mieszkaniec Czyśćca o nazwisku 
Jankowiak i około 170. Niemców, 
pozostali zbiegli. Zdobyto znaczne 
ilości broni i amunicji. Oprócz jednego 
domu, który tylko nieznacznie 
ucierpiał, zostały zniszczone wszystkie 
budynki – mieszkalne i gospodarcze. 
Ciała poległych w Czyśćcu długo leżały 
na śniegu, potem przewieziono je do 
okopów między Wierzchaczewem 

a Lipnicą, w których zostali pogrzebani. 
Andrzej Musiał obserwował walkę 

z okien swojego domu w Sokolnikach 
Wielkich, bo wówczas była tam 
równina, nic nie zasłaniało widoku. 
Zapamiętał, że mieszkańcy Sokolnik 

Wielkich ujęli się za leżącymi 
w szkole Niemcami, ale Rosjanie dobili 
wszystkich rannych. Na drewnianym 
wozie dwóch Polaków zawiozło ciała 
w stronę Komorowa. Pochowali ich 
na polu przy torach.

Do kolejnego, dużego starcia 
Rosjan z Niemcami doszło nad 
Jeziorem Bytyńskim, co wiadomo 

z relacji  Janusza Stróżyka: 
„Żołnierze niemieccy wycofywali się 

z poznańskiej cytadeli jeszcze 

w marcu 1945 r. i dość dużo ich zginęło 

w Jeziorze Bytyńskim. Tam są ich groby. 
Ojciec mi opowiadał, że pewnego 
razu, jak szli skrótem wzdłuż jeziora 

z Witkowic do szkoły w Bytyniu, którą 
szybko otworzono, natknęli się na 
Niemców, ukrywających się w kępach 
trzciny nad wodą. Jeden z dzieciaków 
powiedział o tym kierownikowi szkoły, 
Leji. Leja przekazał to żołnierzom 
radzieckim, którzy przyjechali od 
strony Bytynia i Witkowic, tak że 
ci Niemcy nie mieli jak uciekać, 
bo lód na jeziorze był już kruchy. 
Tam była straszna jatka. Jezioro ich 
pochłonęło. Dzieciaki w tym dniu były 
odprowadzane ze szkoły z Bytynia do 
Witkowic przez wojsko radzieckie, ale 
inną drogą, przez Młodasko, żeby nie 
widziały, co tam się stało”.

PIERWSZE DNI 
WOLNOŚCI

Polacy wracający z wysiedlenia, 
wygnania nierzadko zastawali Niemki 
z dziećmi w swoich gospodarstwach 
i mieszkali z nimi. Tak było m.in. 
w przypadku Rusiłowskich (relacja 
Krystyny Kwity) i  Przekopów 
(relacja Ireny Przybeckiej) z Radzyn, 
Płocharzów z Sokolnik Małych (relacja 
Wandy Krystkowiak), Michalików 
z dzisiejszej ul. Czereśniowej 
w Kaźmierzu (relacja Andrzeja 
Michalika). Krystyna Kwita, z domu 
Rusiłowska, wspominała, że gdy wrócili 
z wygnania w ich gospodarstwie 
mieszkała Niemka z dwiema córkami 
i synem. Przez kilka miesięcy mieszkali 
razem, a nawet Rusiłowscy wzięli 

udział w ewangelickim pogrzebie 
Marii Albert, która zmarła na gruźlicę 
w 1945 r. i została pochowana 
na cmentarzu ewangelickim 

w Radzynach. Zachowało się zdjęcie 
młodej Niemki, Marii Albert, 
w trumnie na tle gospodarstwa 
Rusiłowskich. Pochówku dokonali 
Polacy m.in. Zygmunt Rusiłowski, 
ojciec Krystyny Kwity.  Według relacji 
Jarosława Pszczoły na ewangelickim 
cmentarzu niemieckim w Radzynach 
było pochowanych około 40. osób, 
a ostatnich pochówków dokonano 
w 19 45  r.:  „Cmentar z  pows ta ł 
w 19 0 0  r.  i  miejscowi  Niemc y, 
wszyscy ewangelicy, po śmierci byli 
na nim pochowani przez księdza, 
który przyjeżdżał z Szamotuł z parafii 
ewangelickiej. Nie ma już tego 

kościoła. Został spalony. Ostatni 
pogrzebani na tym cmentarzu to 
dwaj bezimienni żołnierze niemieccy, 
którzy zostali w Radzynach zastrzeleni 
podczas ucieczki w 1945 r. Tutaj się 
schronili w jednym gospodarstwie. 
Ktoś doniósł i była obława, 
z posterunku z Kaźmierza przyjechali, 
zastrzelili ich. No i później okoliczni 
rolnicy przyciągnęli ich ciała na takim 
smyku końmi i zakopali. Cmentarz 
został zlikwidowany za komuny, 
w latach 70-tych XX w. Przyjechała 
ekipa remontowo – budowlana, 
która była przy Urzędzie Gminy 

w Kaźmierzu. Ciągnikiem te groby 
porozwalali, na przyczepie wywieźli 
gdzieś na śmietnik”.

Andrzej Michalik wrócił do swojego 
domu razem z ojcem, żeby sprawdzić, 
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czy jest w ogóle do czego wracać 
spod Krakowa, gdzie przeżyli wojnę 
po wyrzuceniu przez Niemców 

z Kaźmierza. Wracali pieszo 

i odkrytymi wagonami – węglarkami. 
Na początku marca 1945 r. weszli do 
swojego domu w Kaźmierzu, z którego 
w styczniu 1940 r. o godz. 5.00 rano 
wypędzono 11 osób: małżeństwo 
Genowefę i Stanisława Michalików, 
ich siedmioro dzieci, babcię – matkę 
Stanisława i ciotkę. Dwaj Michalikowie 
zastali w nim folksdojczkę o nazwisku 
Gize z małymi dziećmi. Była to Polka, 
która wyszła za Niemca. Pan Michalik 
wspominał, że aż mu serce pękało 
na widok przerażonych ich widokiem 
dzieci. Prawdopodobnie myślały, 
że Michalikowie będą się mścić za 
to, że zajęli ich dom. Po tym jak 
zobaczyli, że gospodarstwo nie jest 
zburzone, Andrzej Michalik pojechał 
w krakowskie po resztę rodziny, 
a jego ojciec został w Kaźmierzu.

Wysiedleńc y  powrac ając y 
do swoich domów zastawali je 

w opłakanym stanie. Czego nie 
zabrali Niemcy, to rozkradli i zniszczyli 
Rosjanie, którzy stacjonowali 
w Kaźmierzu na początku 1945 r. 
 Uważali oni gospodarstwa 
wysiedleńców za niemieckie, bo 
przecież mieszkali w nich Niemcy. 
„Ruscy urzędowali w domach 
wygnańców. W naszym domu 
w Witkowicach pokoje były 
poniszczone. W jednym pokoju był 
taki ładny piec kaflowy, to zostały 
z niego tylko boki, Ruscy wszystko 
rozwalili. Z inwentarza zostały 
tylko krowy, sąsiedzi się nimi zajęli, 
dochodzili i karmili, Stróżykowie, co 
wrócili wcześniej i kowal, Magdziarek. 
Pamiętam, że przed Wielkanocą żeśmy 
wrócili i Stróżykowa nam przyniosła 
kurę i kilka jaj, żebyśmy mieli na 
święta. Jakoś tam pomału, pomału, 
sąsiedzi dopomogli i się przyszło do 
siebie. Pracowało się i jakoś było” – 
wspominała Jadwiga Człapa z domu 
Mizerna. Często majątek wygnańców 
przywłaszczali też polscy sąsiedzi, 
którzy myśleli, że wysiedleńcy już nie 

wrócą do swoich domów. Jednakże 
wypędzeni po powrocie zazwyczaj 
odzyskiwali swoje rzeczy, jak wynika 
chociażby z relacji Wiesławy Człapy: 
„Tekla Frąckowiak była wyjątkową 
osobą. Ona po prostu szła i żądała: 
„Macie mi oddać, bo mi zabraliście to 
z domu”. I ludzie oddawali, a później 
jeszcze jej mówili: „Idź tam, Tekla, 
bo tam oni mają twoją maszynę do 
szycia”. I tak ona odzyskała zegar, 
krzyż pamiątkowy z napisem: „Krzyż 
jest kupiony 14 sierpnia 1916 roku 
na Kalwarii Górze Św. Anny, powiat 
Strzelce Opolskie”. Wykopała też 
beczkę w ogrodzie, w której przed 
wysiedleniem schowała to czego nie 
mogła zabrać, obrusy, jakieś pościele. 
Mam jeden taki obrus. Tekla wodą 
go lała i na słońcu wybielała, bo był 
trochę zbutwiały. No nie jest już 
śnieżnobiały, ale jest pamiątkowy. To 
już jest taka relikwia rodzinna”.

W lipcu 1945 r., dzięki zeznaniom 
świadków, odnaleziono mogiły 
72. Polaków rozstrzelanych 

w lesie bytyńskim, ekshumowano 
szczątki ofiar i pochowano je w 28. 
trumnach na cmentarzu w Kaźmierzu. 
Ekshumacji dokonywali Niemcy 

i folksdojcze , którzy nie opuścili 
terenu naszej gminy po przegranej 
przez nich II wojnie światowej. 
Stanisław Kwita wspominał, że 
po tym jak wrócili z wygnania 

i zastali na swoim gospodarstwie 

w Kopaninie dom pobudowany przez 
Niemców, władze polskie nakazały 
im przyjąć pod dach folksdojczów 
o nazwisku Dymni, w sumie cztery 
osoby. Dwie z nich szybko poszukały 
nowego lokum, a został 80-letni 
dziadek, który w ogóle nie znał języka 
polskiego i 18-letnia Jasia. W czasie 
pobytu u Kwitów staruszek zmarł 
i został pochowany na cmentarzu 
ewangelickim w Sokolnikach Małych. 
Jasia mieszkała z nimi około pół 
roku. Zmuszono ją do odkopywania 
masowych grobów w lesie między 
By t yniem a Grzebienisk iem. 
„Pewnego razu, może była pierwsza 
lub druga w nocy, przyjechała 
do Kopaniny policja z Kaźmierza. 
Zbierali wszystkich folksdojczów do 
odkopywania grobów w Bytyniu. 
Przyjechali tu rowerami i Jasia musiała 
zaraz wstać i ubrać się, i ją pędzili do 
Bytynia. Tak, że oni jechali rowerami, 
a ona musiała przed nimi lecieć. Do 
tego Bytynia ją zapędzili. Na wieczór 
zaś ich puścili. Na drugi dzień płakała 
i prosiła mojego ojca, żeby coś zrobić, 
żeby ona już nie musiała tam więcej 
iść” – opowiedział Stanisław Kwita.

Dokumentując i analizując relacje 
świadków i ich następców z pewnością 
mogę powiedzieć, że nie doświadczyli 
oni „wysiedlenia”, ale „wypędzenia”, 
„wygnania”. Niewłaściwym jest zatem 

Pogrzeb Marii Albert. Od prawej Zygmunt, Jadwiga Rusiłowscy,przed 
nimi dzieci Teodor Kaseja i córka Krystyna Rusiłowska; pośrodku 

w czarnej chuście Niemka Albert, przed nią jej dzieci, Radzyny 1945
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mówienie o wysiedleniu Polaków, 
a  w y p ę d z e n i u  N i e m c ó w 

z Wielkopolski. Przez lata okupacji 
miały miejsce deportacje Polaków 
i czystki etniczne zmierzające 
do usunięcia ich z Kraju Warty. 
Choć nazistowski plan obejmował 

kolonizację całej okupowanej 
Europy, to tylko na terenie Kraju 
Warty zrealizowano tak wiele i tak 
okrutnych praktyk germanizacyjnych, 
zmierzających do przekształcenia tego 
regionu we wzorzec nazistowskiej 
przyszłości, w której było miejsce 

wyłącznie dla Niemców.
Wraz z  końcem II  wojny 

światowej Urnental na powrót stał 
się Kaźmierzem. Pierwsze dni, czy 
raczej pierwsze miesiące wolności 
były bardzo biedne. Nastała nowa, 
komunistyczna rzeczywistość. 

ŚWIADKOWIE II WOJNY ŚWIATOWEJ I ICH NASTĘPCY, Z KTÓRYMI 
PRZEPROWADZIŁAM WYWIAD
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1. Antkowiak Stanisława 
2. Antkowiak Zdzisława 
3. Antkowiak Zygmunt
4. Człapa Jadwiga (ur. 1922)
5. Człapa Jadwiga (ur. 1934)
6. Człapa Wiesława 
7. Dolata Dorota 
8. Dolata Ryszard 
9. Donat Elżbieta
10. Doniec Łucja 
11. Frąckowiak Jan 
12. Gawlak Józef 
13. Grenda Zenon 
14. Grześkowak Florian
15. Hejwosz Helena 
16. Jaraszkiewicz Henryk 
17. Kolenda Bożena 
18. Kosicki Edmund 

19. Kowalak Józef 
20. Krystkowiak Wanda 
21. Kwita Krystyna 
22. Kwita Stanisław 
23. Maćkowiak Aniela 
24. Maćkowiak Leokadia 
25. Maćkowiak Teresa
26. Maćkowiak Zbigniew 
27. Michalik Andrzej 
28. Michalik Joanna 
29. Michalska Janina
30. Modzelewska Zofia 
31. Musiał Andrzej 
32. Naglik Wiktoria 
33. Napierała Zofia 
34. Nowacki Wojciech 
35. Nowicka Maria 
36. Oses Helena

37. Paul Jerzy
38. Piotrowski Mieczysław 
39. Plamowska Urszula 
40. Pokorska Joanna 
41. Przybecka Irena 
42. Pszczoła Jarosław 
43. Pszczoła Tomasz 
44. Rusiłowska Aniela 
45. Sobkowska Ludgarda 
46. Stróżyk Janusz 
47. Szafer Marian 
48. Tecław Irena
49. Tobis Halina 
50. Wandelt Sabina 
51. Wasilewski Stanisław 
52. Ziętkiewicz Danuta
53. Ziętkiewicz Roman 
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O AUTORZE

URNENTAL. FORSCHUNGSPROJEKT GEWIDMET DEN KRIEG-
SERFAHRUNGEN DER EINWOHNER DER GEMEINDE KAŹMIERZ

Das Konzept der Forschung über 
das Schicksal der Bewohner der 
Gemeinde Kaźmierz (Urnental) im 
Zweiten Weltkrieg ist entstanden im 
Zusammenhang mit den zum ersten 
Mal am 4. Oktober 2015 organisierten 
Feiern zum 75. Jahrestag der 
Vertreibung polnischer Familien aus 
dieser Gegend. Die Geschichte des 
Krieges in der Gemeinde Kaźmierz 
ist vage dokumentiert. Unter den 
Zeugen dieser Ereignisse ergab sich 
die Notwendigkeit deren Erfahrungen 
zu dokumentieren. Daher die 
Entscheidung, diese Lücke zu füllen 
und die lokale Vergangenheit der 
Gemeinde aus der Besatzungszeit 
(1939-1945) näher zu beleuchten.

Das Projekt hat einen 
wissenschaftlichen und sozialen 
Charakter; es dient der Erforschung 

und Förderung der lokalen Geschichte 
für die Bedürfnisse und die Beteiligung 
der örtlichen Gemeinschaft. Sein 
wichtigstes Ziel ist es etwa fünfzig 
Relationen der Bewohner der 
Gemeinde Kaźmierz zu sammeln. Bei 
der Forschungsarbeit will ich unter 
anderem an die Vertreibungen der 
Einwohner Großpolens erinnern, 
sowie an die unterdrückten Bewohner 
aus Kaźmierz.

Im 20. Jh wurde diesem Abschnitt 
der deutsch-polnischen Beziehungen 
eine regionale, jedoch nicht immer 
lokale, Dimension gegeben. Die Frage 
der Zwangsmigration, die fast die 
Hälfte der Bevölkerung der Gemeinde 
Urnental erfasst, fand man bislang 
nicht in der Literatur wieder. Auch 
der Bezirk Samter, wo die Gemeinde 
Kaźmierz liegt, besitzt keine 

separaten Studien zu diesem Thema.  
Das in Deutschland anhaltend starke 
Interesse an der Zwangsmigrationen 
von Deutschen während und nach 
dem Zweiten Weltkrieg rechtfertigt 
die Notwendigkeit für detaillierte 
Untersuchungen über die Frage 
der Abschiebungen von Polen aus 
Großpolen. Anhand  der Analyse von 
Archivforschungen und mündlichen 
Berichten, werde ich darlegen, in 
welchen Aspekten die Kriegserlebnisse 
der Einwohner Kaźmierzs sich mit den 
Einwohnern Warthelands gleichen 
oder unterscheiden. Das Projekt 
beleuchtet auch die Entwicklung der 
Daten der Nachkriegszeit bis in die 
Gegenwart. Die Ergebnisse dieser 
Arbeit werden in einer Monographie 
veröffentlicht.

URNENTAL. RESEARCH PROJECT ON WAR EXPERIENCE OF RESI-
DENTS OF KAŹMIERZ COMMUNE

The concept of research on the 
fate of the inhabitants of  Kaźmierz 
commune during World War II arose 
in connection with  celebrations of 
the 75th anniversary of  displacement 
of Polish families from this area. The 
history of war in  Kaźmierz commune, 
called Urnental under German 
occupation is poorly developed. 
Among the witnesses of those events 
there was a need to document their 
experiences. Hence the decision to 
fill this gap and explore (archives, 
historiography, narrative interviews), 
to popularise (monograph) local past 
of Kaźmierz commune during the 
occupation. 

The project examines and promotes 

local history for the needs and 
involvement of the local community. 
Its most important goal is to collect 
about fifty accounts from residents 
of Kaźmierz commune - witnesses of 
the war and their successors, as well 
as their traces or memorabilia. I will 
recall repressed Kaźmierz inhabitants 
and I will put their story in a broader 
context of history of displacement 
and resettlement in the Land of 
Warta. The issue of forced migration, 
encompassing almost half the 
population of Urnental commune, 
has not been reflected in literature 
yet. 

Also Szamotulski district has not 
been studied separately on this 

topic. In Germany, a continuing 
strong interest in forced migrations 
of Germans during and after World 
War II, exposing their victims, all the 
more justifies the need for detailed 
research on the issue of displacement 
of Poles from Great Poland. I will 
determine how much war experiences 
of Kaźmierz society were a common 
experience for the Land of Warta 
residents, and in which aspects they 
differed. The project also involves 
development of data of postwar, up 
to the present day, commemoration 
of victims of World War II in the given 
area. The results will be published in a 
monograph dedicated to occupation 
kept in memory of residents of  
Kaźmierz commune.

Sylwia Zagórska – doktor nauk 
humanistycznych z zakresu historii. 
Autorka biografii Elżbiety Ostrogskiej 
pt. „Halszka z Ostroga. Między 
faktami a mitami”. Prowadzi projekt 

badawczy poświęcony historii 
i pamięci II wojny światowej (1939-
1945) mieszkańców gminy Kaźmierz. 
Sylwia Zagorska <zagorskas@wp.pl>


